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f MIECZYSŁAW PAWLIKOWSKI.
Z j>okolenia, k tó re  po  p o g ro m ie  ro k u  186J m iało  n a ro d o w i n o w e  w y tk n ąć  

d ro g i p ra c y  i w ysiłków  n a d  w ew n ę trzn em  o d ro d z en iem , k tó re  n a  tej n o w ej d ro d z e  
p ie rw sze  poczęło  s taw iać  k ro k i, u b y ł w łaśn ie  cz łow iek  n iep o ś led n ie j m ia ry , jed en  
z ty c h , k tó re m u  
T o w. »S zko ły  L u ­
dow ej*  zaw d z ię ­
cza sw ój b y t  — 
a sp o łeczeń stw o  
całe zaw d zięcza  
p o śre d n io  Jre?' d o ­
b re  i zd ro w e  o- 
wocę, ja k ie  d z ia ­
ła ln o ść  T o w a rz y ­
s tw a  teg o  w ciągał 
10-letn iej p ra c y  
w y d a ła .

M ie c z y s ła w  
I ’ a  w ł i k  o w s k  i : 
im ię to  trw a łem i 
zg ło sk am i zap is ir  
ło się n a  p ie rw sze j 
k a rc ie  h is to ry i T o­
w a rzy s tw a  * S zk o ­
ły L udow ej* . —
Z sz e re g u  p ie rw ­
szy  cła członków - 
założycie li n asze j 
in ś ty tu c y i ś m i# ć  
w y rw a ła  n am  p r a ­
wie z końcem  co 
d o p ie ro  u b ieg łeg o  
ro k u  o b y w a te la , 
k tó ry  c z ą s tk ę  w y­
szczerzę  d em o k ra ty czn y c h , a czy to  p ió rem , czy słow em  żyw em , c z y n n y  b ra ł u d z ia ł 
w szęd z ie i w e w szystk iem ,co  zm ie rza ło  do  p o d n ie s ien ia  i u trw a le n ia  d o b ra  pub liczn eg o .

Nie b ęd z iem y  k re ś jić  szczegó łów  życia  teg o  p ra w e g o  s y n a  tej z iem i, bo 
u cz v n ily  to  ju ż  n iem al w szy stk ie  p ism a  co d z ien n e , ale k o rz y s ta ją c  z u p rz e jm o śc i 
je d n e g ę ^ z e  św iad k ó w  tej p ra c y  śp. P aw lik o w sk ieg o  i to w a rz y sz ó w  J e g o  w u s iło ­
w an iach , p o d ję ty c h  oko ło  u tw o rz e n ia  T o w a rz y s tw a  «S zko ły  L udow ej* , o d d a jem y  
m u g los d ła  s k rp * e n ia  w sp o m n ien ia  ó p ie rw szy ch  za w ią z k a c h  teg o  T o w a rz y s tw a , 
w -k tó rych  śp. M ieczysław  P aw lik o w sk i c z y n n y  i d e c y d u ją c y  n iem al w zią ł ud z ia ł.

m o słe j sw ej d u ­
szy, d u ż y  za só b  
p rzy m io tó w  se rca  
i n a jle p sz ą  cĄśeć 
zd ro w y ch  sw ych 
m y śli i p rz e k o n a ń  
w cielił w h a s ła  i z a ­
sad y , k tó ry m  T. S. 
L. p o zo s ta ło  d o tą d  
w iernem .

Z a sa d ę  tę  i p r z e ­
k o n a n ia  ś. p. M ie­
czysław  P a w lik o ­
w ski, ja k  w ielu  
to w arzy szó w  jeg o  
p ra c y  i do li, u- 
św ięcił c ie rp ie n ia ­
m i i o f ia rą  w ła ­
snej w olności i 
o so b is te j sw o b o ­
dy., o czem  za- 
św iad czy ćb y  m o­
g ły  k a z a m a ty  fo r ­
tecy  o łom uniec- 
kiej. I w p ó ź n ie j­
szej d z ia ła ln o śc i 
J e g o  p rz y św ieca ł 
m u id e a ł o d ro ­
d ze n ia  n a ro d o w e ­
go  n a  p o d s ta w a c h



n o

r T B yło  to  w p ie rw szy ch  d n iach  w io sn y  1891 ro k u . W  sa lac h  k a s y n a  m iesz­
czań sk ieg o , k tó re ' się p o d ó w c zas  m ieściło  w R y n k u  g łó w n y m , n a  h szem  p ię trz e  
k am ien icy  po ło żo n ej n ap rz e c iw  k o śc ió łk a  »s w. W o jc iech a  w K ra k o w ie , z e b ra ł  sic 
o b sz e rn y  k o m ite t o b y w a te lsk i — p o w o łan y  p rz e z  śp. A n to n ieg o  R y s z a rd a  — 
ab y  się z a s ta n o w ić  n ad  obchodem  se tn e j ro czn icy  konsty tucyP lS -go m aja . D y sk u sy a  
b y ła  d łu g a  i p o w a ż n a , a p rz e b ija ła  z n ie j c iąg le  je d n a  m y śl, że o b ch ó d  p o w in ien  
n ie  ty lk o  b y ć  g o d n y m  w ielkiej roczn icy , ale ró w n o cześn ie  o b jaw em  d o jrza ło śc i 
sp o łeczeń stw a .

P o s ta n o w io n o  w iec w z a s a d z i e  uczcić ro czn icę  c z y n e m  t r w a ł y m ,  k tó ­
ry b y  w obec p rz y sz ły c h  p o k o le ń  z a św iad cz y ł, że c i, na  k tó ry c h  p rz y p a d ł  o b o w iąz ek  
u czczen ia  w ielk iej ro czn icy  d z ie jo w e j, w iele skoi zy s ta li z n a jśw ież szy ch  d z ie jó w  
p o ro z b io ro w y c li P o lsk i, że z ro zu m ie li, iż m in ety  b e z p o w ro tn ie  czasy  lam en tów , 
w z d y c h a ń , p łaczów , w y c ią g a n ia  rą k  i n a d z ie i, że z o b ło k ó w  s p a d n ą  g ro m y  na 
k a rk i  w rogów , — a n a to m ia s t  p o z p s ta ła  ty lk o  i je d y n ie  t w a r d a  p r a c a  n a d  
o d ro d z e n ie m , p ra c a  p e łn a  p o św ięcen ia  i z a p a rc ia  się, j

' -C zyn — p o w ied z ia n o  n a  z g ro m a d z e n iu  k o m ite tu  — k tó rym , uczcim y* se tn ą  
ro czn icę  k o n s ty tu c y i — m usi b y ć  dow odem  n asz e j do jrza ło śc i. 1 p o ja w iły  się trz y  
w niosk i* ). P a n  L u d o m ir B e n e d y k  tu.) w i c z  p o s taw ił w n io sek , a b y  n a  cześć k o li­
s ty  tu cy i 3-go m a ja  u s y p a ć  k o p i e c  n a  w zór m og iły  K ra k u s a  lu b  W a n d y  * P a n  
W ło d zim ierz  L e w i  c k  i z a p ro p o n o w a ł za ło żen ie  t e a t r u  l u d o w e g o ,  k tó ry b y  
w ęd ro w a ł od w si do  w si, od  m ia s tecz k a  do  m ias tecz k a  i sz tu k am i p a try o ty e z n e n ii 
b u d z ił  d u c h a  n a ro d o w eg o . T rzec i p ro je k t  p rz e d ło ż y ł p. M ichał D a n i e l a k ,  p ro je k t  
g o to w y  i o p ra c o w a n y  p rz y  w sp ó łu d z ia le  p. Jó z e fa  Ł o k ie tk a , m ianow icie , a b y  za łożyć 
w ielk ie  T o w a r z y s t w o  b u d o w y  s z k ó ł  l u d o w y c h  w G ałicyi, n a  Ś lą sk u  
i w ogóle  w szędzie  tam , g d z ie  ty lk o  ż y ją  i m ie sz k a ją  P o la cy  w m o n arch ii au s try a c k ic j.

P ro je k t  T o w a iz y s tw a  o p ra c o w a n y  b y ł n a  p o d s ta w ie  i n a  w zó r czesk ie j 
» M a c i e r z y  s z k o l n e j ? .  T en  p ro je k t  trze c i, p rz e d ło ż o n y  p rz ez  p. D a n ie la k a , 
zo s ta ł z a ra z  n a  z e b ra n iu  k o m ite tu  b a rd z o  g o rą co  i życzliw ie p rz y ję ty , G dy  więcm 
p io je k tó w  n ie b y ło ,  w y b ra n o  k o m i s y ę  z p i ę c i u  z ło żo n ą , a b y  siej za ję ła  
w szy stk iem i p ro je k ta m i, z b a d a ła  je  i w ja k  n a jk ró ts z y m  czasie  p rz e d ło ż y ła rp e ł-  
n ern u  k o m ite to w i sp ra w o zd an ie . P rezesem  k o m isy i w y b ra n o  ś. p. M ieczysław a 
P a w l i k o w s k i e g o .  W  k ilk a n a śc ie  d n i p ó źn ie j z e b ra ł  się k o m ite t p e łn y  zn o w u  
n a  p o sied zen ie . Ś p. P aw lik o w sk i re fe ro w a ł w n io sk i kom isy i. U ch w aliła  o n a  
polecić  k o m ite to w i p ro je k t  D a n ie la k a  za ło ż en ia  T o w a r z y s t w a  d l a  b u d  h w y  
s z k ó ł  l u d o w y c h .  »Nie czas n a m  d z is ia j — m ów ił ś. p  P aw lik o w sk i — sy p ać  
k o p ce , g d y  m iliony  lu d u  p o g rą ż o n e  w c iem nocie , g d y  w sam ej G alicy i p rz e sz li  
2000 w si n ie  zn a  szko ły . B u d u jm y  szk o ły  p o lsk ie ; k a ż d a  szk o ła  p rz e z  n a s  w y­
b u d o w a n a , b ęd z ie  tw ie rd z ą  n a ro d u , n a jp ię k n ie jsz y m  p o m n ik iem  i uczczen iem  
k o n s ty tu c y i 3-go m a j!  . G rom kiem i o k la sk am i p rz y ję to  r e fe ra t  śp. P aw lik o w sk ieg o  
i j e d n o g ł o ś n i e  u ch w alo n o  p ro je k t  D a n ie la k a . Gelem  d a lsze j w tym  k ie ru n k u  
ak cy i w y b ra n o  z a ra z  n o w ą  kom isyę i p o lecono  je j n a  p o d s ta w ie  p rz e d ło ż o n e g o  
p ro je k tu  o p ra co w ać  S ta tu t  n o w eg o  T o w a rzy s tw a . Do k om isy i tej n a le jłeb : 
Dr. B o ro ń sk i, L u d o m ir B iechońsk i, I)r. D a n ie la k  i D r. D ó b o szy ń sk i. R o m isy a  ta 
o p ra c o w a ła  S ta tu t  T o w a rz y s tw a , k tó re m u  n a d a n o  u iz e d o w y  ty tu ł:  » T o  w a r z y -  
s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  .

P ra c a  o rg a n iz a c y jn a  i w a lk a  z rz ą d e m , k tó ry  n ie  ch c ia ł za tw ie rd z ić  S ta tu tó w , 
trw a ła  ca ły  ro k . W  r. 1892 w eszło  T o w a rz y s tw o  w życie. P ierw szyzn  p re zese m  
w y b ra liśm y  śp. A d am a  A s n y k a .  Na w iadom ość o  tej now ej in s ty tu c y i p rz y s ła ł  
Je rz m a n o w sk i z A m ery k i 20.000 kor., k tó re  się  s ta ły  fu n d u sz em  fu n d a m e n ta ln y m  
T o w a rzy s tw a . W  p ie rw szy m  ro k u  .sw ego is tn ie n ia  za ło żo n o  10 K ół T o w a rzy s tw a  
»Szkoły  Ludowej®, a d z is ia j ja k b y  siec ią  o b ję ły  one  ca ły  k ra j.  T o w a rzy s tw o  s ta ­
nę ło  do  o b ro n y  za g ro żo n y c h  kresów j* . a z b u d o w a n a  p rz ez  n ie  szk o ła  p o lsk a  
w B iałe j, to  p ra w d z iw a  n a s z a  p a n c e rn a  w ieża , k tó re j o b o w iązk iem  b ro n k i  z a ­
ch o d n ich  g ra n ic  P o lsk i.

U Ś. p. Antoni R yszard  nozoątawił pamiętniki i protokoły z posiedzeń komitetu obywatel­
skiego, k tóry  długie lata zbierał się kilka razy  do roku, a to przed każdą roozaicą narodową. 
Najezęściej odbywał swoje posiedzenia i narady  w pomieszkaniu śp. Ry&z.irda, w kamienicy 
Banku miłosierdzia, p rzy  ulicy. Siennej. P rotokoły  te są w posiadaniu syna, p. Stan. Ryszarda. 
Należałoby je wydobyć i wydać, w sz cz eg ó ln ie j  te, k tóre  dotyczą Tow „Szkoły Ludow ej11



T o w a rzy s tw o  «S zk o ły  L u d o w e j« to  rz§jffi|y w iście trw a ły  czyn  i g o d n y  pom nik  
o b ch o d u  w ielk iej ro c zn icy  k o n sty tu cy i, 3-go m aja .

R a d y  zszed ł do  g ro b u  je d e n  z ty ch , k tó ry  ta k  zacn ie  i s z lac h e tn ie  w spó ł­
d z ia ła ł p rz y  tw o rz e n iu  Tow. »S zko ły  L udow ej* , u w aża łem  za sw ój obow iązek  
r/;uoŁ' tem  w sp o m n ien iem  jeszcze  jecłen liść z a s łu g i n a  m ogiłę , w k tó re j  spoczął 
M ieczysław  Paw Tikow skiw

T yle  słów  w spom nien ia .
Z g o n  je d n e g o  z p ie rw szy ch  sze rm ie rzy  i za ło ży cie li T. S. L. m oże n a p e łn ia ć  

bll.it szczery m  żalem  i sm utk iem , lecz g d y  sp o jrz y m y  n a  dzieło  p o czę te  p rz e z  
p ;itry o tó w  tej m ia ry  co ś. p. P aw lik o w sk i, g d y  sp o jrz y m y  n a  d z is ie jszy  s tan  
i rozw ój teg o  dzie ła , g d y  ro zw aży m y , w ielb  ju ż  zd z ia łan o , w iele se tek  r ą k  i u m y ­
słów  czy n n ie  p rz y k ła d a  się dziś  do  d a lsze j jeg o  b u d o w y , w ie lk a  p o c iech a  i u k o ­
jen ie  w s tę p u je  w d u sze  i se rca  p ra co w n ik ó w  n a  n iw ie  n asze j, b u d z i się i u trw a la  
s in a  w ia ra  w za so b y  w łasn e j m ocy  duchow ej i m a te r y a ln e j ; sz e rz y  się i ro z lew a  
w śród  sze ro k ich  m as  n a ro d u  u fn o ść  w o d ra d z a ją c ą  m oc o św ia ty  i to  p o w szech n e  
p, ze k o n an ie  o b ło g ich  je j sk u tk ach , k tó re  n a tc h n ę ło  ś. p. P a w lik o w sk ie g o  i jego  
w sp ó łto w a rz y sz y  do  s tw o rz e n ia  teg o  dzieła . D a lszy  b y t je g o  i rę k o jm ia  ro zw o ju  
.u m y śln eg o  w tem , b y  ci, k tó ry m  w ola sze ro k ich  s fe r  o b y w a te lsk ic h  p o w ie rza  

ster p ra cy , w ie rn y m i zo sta li ty m  h asło m  i dążen iom , jak im  ś. p. P a w lik o w sk i 
w iern y m  p o z o s ta ł do zg o n u . Si. Nowicki.

Z n a s z y c h  szkół.
Eleonorówka (p o w ia t sk a łack i). S to so w n ie  do  w sk azó w ek  o k re ś lo n y ch  o k ó l“  

n ik iem  Z a rz ą d u  g łów nego , p rz y s tą p iło  K oło T . ,i .  L. w G rzy m ało w ie  do  zo rg an i- 
;o w an ia  szk ó łk i p o czą tk o w e j we w si L leonorów ce, o p ięć kim . o d d a lo n e j od 

G rzy m ało w a. W  ty m  celu  za w a rło  Kolo z p rzed s taw ic ie lem  g m in y  um ow ę, n a  
p o d s taw ie  k tó re j g m in a  i in te re so w a n i zo b o w iąza li się d o s ta rc z y ć  lo k a lu , o p a łu , 
u s łu g i, sp ra w ie n ia  ośm iu  ław ek , tab licy , k rz e s ła  i s to łu . Koło op łaci k ie ro w n ik a  
szkó łk i, k tó re g o  za  czas t rw a n ia  k u rsu  u g o d zo n o  za  140 k o ro n . S zk ó łk a  trw a ć  
b ęd z ie  cz te ry  m iesiące  t. j. g ru d z ie ń , styczeń,, łu ty  i m a rz a™ K ie ro w n ik iem  szk ó łk i 
będ z ie  je d e n  z m iejscow ych  m ieszkańców , k tó ry  od  ła t  k ilk u  za jm o w a ł się n a u ­
czan iem  d z ia tw y  i ‘s ta rsz y c h , a d o ty ch czaso w e  w ynik i jeg o  p ra c y  d a ją  g w a ra n e y ę , 
że szk ó łk a  odpowie? w zu p e łn o śc i sw em u  celow i. P ro te k to ra t  n a d  szk ó łk ą  p rz y ją ł  
w łaścic iel wsi S ta n is ła w  h r. P in iń sk i, a do k o m ite tu  szk o ln eg o  w y b ra n o  z m ie j­
scow ych  p p .: S ta n is ła w a  S u łk o w sk ieg o , z a rz ą d c ę  d ó b r  i J a n a  K ołom yjca, n ac ze ln ik a  
g m in y  z G rzy m ało w a, o raz  p a n a  W ła d y s ła w a  M ilnickiego, n au czy c ie la  ludow ego , 
k tó ry  sp e łn iać  b ęd z ie  sta łą , ty g o d n io w ą  in sp ek ey ę  i u d z ie lać  w sk azó w ek  p ro w a ­
d zącem u  n au k ę .

S ta ran ie m  ć a rz ą d u  K oła z a o p a trz o n o  szk ó łk ę  w p rz y b o ry  szko lne, n a  b u ­
d y n k u  u m ieszczo n o  tab lic ę  z n ap isem  »S zkółka p o cz ą tk o w a  Tow. S zk o ły  lu d o w e j«, 
a d zw o n ek  co d z ien n ie  zw o łu ję  d z ia tw ę  n a  n au k ę .

U ro czy ste  o tw arc ie  i p o św ięcen ie  szk ó łk i o d b y ło  się d n ia  8. g ru d n ia  b. r. 
p ic y  u d z ia le  d e le g a ta  Z a rz ą d u  K oła, w icep rezesa  p. M ayera , ks. k a n o n ik a  A. W a­
len ty , k tó ry  d o k o n a ł a k tu  p o św ięcen ia , cz łonków  K oła i liczniej lu d n o śc i m ie j­
scow ej. O becn ie  o d b y w a  s ię  ju ż  n a u k a  w szkółce. N a n a u k ę  zap isa ło  się 84 
dzieci, ch łopców  i dziew cząt, k tó re  p o b ie ra ją  n a u k ę  w dw óch o d d z ia ła ch  po  40. 
m zniów' w g o d z in ac h : od  8 p a ęan o  do %XlU, o ra z  od do :p j.2 po  p o łu d n iu . 
N au k a  o b e jm u je  czy tan ie  i p isan ig  "wedle e le m e n ta rz a  i ra c h u n k i n a  p o d s taw ie  
i ow o w w danego p rz ez  R a d ę  S zk o ln ą  k ra j.  p o d rę c z n ik a : »R ach u n k i cz. I«. N ad to  
v dw oąh  g o d z in ac h  ty g o d n io w o  u d z ie la  b e z in te re so w n ie  p. I re n a  S u łk o w sk a, 

u l i k a  m iejśoow ego  z a rz ą d c y  d ó b r, n a u k i ro b ó t ro czn y ch  kob iecych . R e lig ii o bu  
o b rządków ' uczyć b ę d ą  ks. k a tech ec i z G rzy m ało w a. O prócz  u rz ą d z e n ia  szk ó łk i 
vproiw ad z o n o  w życie d w a  k u rs y  d la  d o ro s ły c h  an a lfab e tó w , o d d z ie ln ie  m ęski 

i. żeńsk i, a n a u k a  o d b y w a  się w d n i św ią teczn e  w  dw óch  g o d z in ac h  p o p o łu d n io w y ch .



K iero w n ik am i k u rsó w  g rz jg tna łow sk ich , są  miejscówki siły  n au czy c ie lsk ie  za w y n a ­
g ro d z en iem  jed n e j k o ro n y  za  g o d z in ę . K u rs  trw ą ć  b ęd z ie  do  k o ń ca  m aja  1904 r.

Chomiakówka (pow . czo rtkow sk i). S ta ra n ie m  K oła T. S. L. w ( 'zo rtk o w io , 
z d n iem  1. l is to p a d a  1). r. ro z p o czę ła  się n a u k a  w szkółce p o o zą tk o w ej wr gm in ie  
C h o m iak ó w k a . N a n a u k ę  za p isa ło  się 410 dzieci, a o b o w iązk i n au c zy c ie la  spe łń  i pc 
b ęd z ie  p. F e lik s  Iw iń sk i, b. leśn iczy . N a d z ó r  n a d  szk ó łk ą  w y k o n y w ać  b ęd z ie  p i n  
B r. K iu k iew icz , in s p e k to r  o k ręg o w y , cz łonek  Z a rz ą d u  Koła, a n au k i reMaii 
ud z ie lać  b ęd z ie  kg. d z ie k a n  M oezarow sk i. P rz y b o ry  n a u k o w e  o raz  o p i j a n i e  n a u ­
czycie la  w zięło  n a  sieb ie  K oło czo rtk o w sk ie .

Zielona (pow . czo rtkow sk i). W  g m in ie  tej z o rg a n iz o w a n ą  z o s ta ła  rów nież  p rz ez  
m iejeepw e K oło T S. L. w C zo rik o w ie  szk ó łk a  p o czą tk o w a, w k tó re j k ilk a n a śc ie  dzieci 
p o lsk ich  p o b ie ra  n a u k ę  e le m e n ta rn ą  od d n ia  20. l is to p a d a  b. r. N a u k i u d z ie la  
m iejscow y  o b y w ate l, k tó ry  m a za  so b ą  ju ż  k ilk o le tn ią  p ra k ty k ę  n a u c z a n ia  ele­
m e n ta rn e g o . P o n iew aż  lud  tej g m in y  b a rd z o  jes,t szkó łce  tej p rz y ch y ln y , p rze to  
k o sz ta  u trz y m a n ia  szk ó łk i p o n o szą  w spó ln ie  cz łonkow ie  g m in y  i K oło czoijtkow- 
skie. N auk i re lig ii u d z ie lać  b ę d ą  czo rtk o w scy  0 0 .  D om in ikan ie , 'a n a d z ó r  p e d a ­
g o g iczn y  o b ją ł  p. in sp e k to r  o k rę g u  tam te jszeg o .

Biała. W  d n iu  fi. g ru d n ia  o d b y ła  się w p o lsk ie j szk o le  im. T ad . K o śc iu szk i 
m iesięczn a  k o n fe fe n c y a  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o , pod p rz ew o d n ic tw e m  d y re k to ra  
p. M iidnera . Po p rz y w ita n iu  now o m ian o w ań eg o  p rz ez  Z a rz ą d  g łó w n y  T; W  i-, 
n au czy c ie la , p. A n d rz e ja  B ie lasa , p an  p rz ew o d n iczący  om ów ił szczeg ó ły  z o d b y te j 
h a sp ita c y i k las. H o e p itac y a  w y k a z a ła  w ogó lności p o m y śln y  i p ra w id ło w y  to ł  
n a u k i. P o d n ie ść  nałoży’ z p ro to k o łu  tej k o n fe ren cy i, d ąż en ie  g ro n a  do szczeg ó l­
n ie jsze g o  b u d ze n ia  uczuć  p a try o ty c z n y e h  p rz y  sp o so b n o śc i o p ra c o w y w a n ia  u s tę ­
p ó w  p o e ty cz n y ch  i p rozaicznyrch. 1'o d n o sz o n o  w a żn ą  ff lp a ł/ę
wymieczek szk o ln y ch  w okolicę.

Ostrawa Morawska. Z ra m ie n ia  Z a rz ą d u  g łó w n eg o  p rz e p ro w a d z ił  w b. ni. 
w izy tacy ę  szk o ły  p. p rof. Sk Z alesk i, re fe re n t d la  sp ra w  szk o ln y ch  T. S. L. V S p ra ­
w o zd an ie  p a n a  w izydato ra  s tw ie rd z a , że b io rą ę  poci u w a g ę  w iele tru d n o śc i, jak ie  
g ro n o  n au czy c ie lsk ie  ta k  w ew n ą trz  szko ły , ja k  i p o za  n ią  m a do p o k o n y w a n ia ,A  
ro zw ó j szk o ły  i s ta n  n a u k i n a  ogół je s t  pom yślny’, a p rz y b y g ie  od  N ow ego ro k u  
now ej siły  nau czy c ie lsk ie j, p rz y c z y a i  się jeszcze  do u su n ię c ia  p ew n y ch  n ied o m ag a li. 
O k a zu je  się, że Z a rz ą d  g łó w n y  u czy n ił b a rd z o  d o b fy  w y b ó r p rz y  o b sa d z a n iu  
p o sad  n au czy c ie lsk ich  p rz y  s^ej szkole. l*ódniegó n a le ż y  z szczerem  u z n a n ie m  n ie ­
zm o rd o w an ą  p raco w ito ść  n au czy c ie li w szk o le  i fak t, że p o za  o b o w iązk am i zaw o- 
dow em i, n au czy c ie le  o s traw sc y  b a rd z o  g o rą co  i z n a d e r  d o d a tn im  w y n ik iem  p o ­
św ięca ją  czas w o lny  p ra c y  o św ia to w ej i k u ltu ra in o -n a ro d o w e j n ad  ta m te jsz ą  
lu d n o śc ią  p o lsk ą , u  k tó re j zyrsk a li zau fan ie  i sżczerą'sympa-tymę.
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Z Z a r z ą d u  g ł ó w n e g o .
VI. Posiedzenie Zarządu głównego o d b y ło  się' w d n iu  2. g ru d n ia  I. r. pod 

p rzew o d n ic tw em  p re z e sa  d ra  B an d ro w sk ie g o .
Po  p rz y ję c iu  do w iadom ości p o p rz e d n ie g o  p ro to k o łu  i s p ra w o z d a n ia  z c z y n ­

ności W y d z ia łu  śc iśle jszego , p re z e s  zd a ł sp ra w ę  Se s ta n u  szk o ły  B ia lsk ie j i L esz­
czy ń sk ie j. P o  d y s k u s y i p rz y ję to  n a s tę p u ją c y  w n io sek ; p o l e c a  się sek cy i szk o ln e j 
Ayypracować p lan  o rg a m z a c y i k u ra td ry u m  szk o ły  B ia lsk ie j i p rz e d s ta w ić  Z a rz ą ­
dow i g łó w n em u  do  za tw ie rd ze n ia .

B. N a t a n s o n  s k ła d a  s p ra w o z d a n ie  k aso w e z k tó re g o  o k a z u je  się, iż b u d że l 
tegorocznym w y k aże  29.000 ko r. n ied o b o ru , k tó ry ’ do  k o ń ca  ro k u  d a  się jeszcze 
n ieco  z red u k o w ać , jeże li K oła m iejscow e zechcą z o b o w ią z a n ia  sw e w obec kasy  
g łów nej spełn ić. W  sp fa w ie  sp ra w o z d a ń  ro czn y ch  u ch w a lo n o : Z a rz ą d  głów ny
za m y k a  o s ta tec zn ie  sw e s p ra w o z d a n ia  z dn iem  1. s ty czn ia  — tak  ąjłino p o s tęp o w a ć  
w in n y  i K oła, k tó re  s p ra w o z d a n ia  k aso w e  w in n y  w s ty czn iu  p rz e s łać  Z a rz ą d o w i 
g łó w n em u  bez w zg lędu , czy b ę d ą  o n e  za tw ie rd z o n e  p rz e z  m ie jsco w i W aln e  
Z g ro m a d z e n ia  lu b  nie.
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D r. *  a n  d r  o w s k  i p rz e d s ta w ia  sp ra w ę  szk o ły  w M o raw sk ie j O straw ie  n a  
p o d s ta w ie  m e m o ry a łu  k ie ro w n ik a  szk o ły  p. W. N ow aka, w k tó rem  w y rażo n o  
n ad z ie ję , że d a  się szk o łę  p o lsk ą  n a d a l p ro w a d z ić  b ez w ielk iego  o b c ią ż a n ia  fu n d u szó w  
T o w a rzy s tw a . P a n u  W  N ow akow i u ch w alo n o  udzie lić  za liczkę w kw ocie  200 kor.

B t a r c z y ń s k i  Feferujfe sp ra w ę  w ysian ia e le m e n ta rz a  z p o d rę czn ik iem  do 
n a u k i an a lfab e tó w . D ru k  k s ią ż k i tej w strzy m an o , g d y ż  o k az a ła  się p o trz e b a , ab y  
a u to r  p o  p o ro z u m ie n iu  się z k o m isy ą  w y d a w n iczą  ro z sz e rz y ł c z y ta n k i i zm ienił 
o d p o w ied n io  do  w y m ag ań  w iek u  s ta rczeg o , k ła d ą c  n ac isk  n a  te in a ty  z b is to ry i 
p o lsk ie j i g e o g ra fii ca łeg o  k ra ju .

Dr. A d a m  zw raca  u w a g ę  n a  fak iy  te ry  to ry  a ln eg o  w sp ó lu b ieg an ia  się  Kól 
p rz y ^ a k c y i  z a k ła d a n ia  czy te lń . P o j ly s k u s y i  o tej s p ra w ie  p rz y ję to  w n io sek : 
Z a rz ą d  głów ny w y d a  p o u cz en ie  do Kól co do  te ry to ry a ln e g o  p o d z ia łu  ich p ra c y  
w m yśl |  15 S ta tu tu  z tern o b jaśn ien iem , ze Koło, chcąc ro zp o cząć  d z ia ła ln o ść  
n a  te ry to ry u m  do  n ieg o  n ie  należącem , m a w y sto so w ać  o d p o w ied n ie  p ism o  do 
Z a rz ą d u  g łów nego , a o d tą d  p rz ez  czas 3 m iesięcy  m a w y łączn e  p ra w o  p rz ed  
innem i. W y k o n a n ie  tej u ch w a ły  p o ru c zo n o  W y d z ia ło w i śc iśle jszem u .

W sp ra w ie  k o n g re su  o św ia to w eg o  u c h w a lo n o : Z a rz ą d  g łó w n y  d e leg u je
7 sw ych  członków , k tó rz y  tw o rzy ć” b ę d ą  za w iąze k  k o m ite tu  d la  zo rg a n iz o w a n ia  
k o n g re su  i p rą y z n a je  im p ra w o  k o o p tacy i cz łonków , poczem  n a s tą p i  z a tw ie rd z e n ie  
p e łn eg o  k o m ite tu  p rzez  Z a rz ą d  g łó w n y  i w n iosków  co do  te rm in u  i m iejsca  
k o n g re su . Do k o m ite tu  d e leg o w an ó : pp. d ra  B a n d ro w sk ie g o , B u jw id a , B alick iego , 
T u rsk ieg o , ITom olacza, Z a le sk ieg o , d ra  A d am a  few ent. d ra  P ró ch n ick ieg o ). 

t U ch w alo n o  w reszcie  n a s tę p u ją c e  w n io sk i:
1) Z a r z ą d 'g łó w n y  zezw a la  n a  z a w iąza n ie  we L w ow ie K oła  im .-B e rd a rd a  

G o ld m an a  je d n a k ż e  z w a ru n k iem , iż K oło to n ie  b ęd z ie  p o s iad a ło  charakteV u 
w y zn an io w eg o .

2) Z a rz ą d  g łó w n y  p o leca  k o m isy i W y d aw n icze j za jęc ie  się w y d an iem  o d czy ­
tów, ja k o  d o d a tk ó w  do  >;Mie,sięcznika«, p rzy czem  n a  p o c z ą te k  co m iesiąc  w y d an y m  
będzie  je d e n  o d cz y t h is to ry czn y , o ile m ożności n a  ro czn icę  d z ie jo w ą  w d an y m  
m iesiącu  p rz y p a d a ją c ą .

8) Z a rz ą d  g łó w n y  u ch w ala  zo rg a n iz o w a ć  d la  g ro n a  n au czy c ie lsk ieg o  w Białej 
b ib lio tek ę  i z a o p a trz y  ją  w d z ie ła  i p ism a, k tó ry c h  w y k az  p rz e d s ta w i re fe re n t  
sp ra w  szk o ln y ch  p. p rof. Z alesk i, po  ‘p rz e p ro w a d z e n iu  ew ent. zm ian  p rz ez  W y- 
dzia l ścisły.

4) Bor ucz a się p .A \'a tan  synow i w y k o n a n ie  m ap y  g ra ficzn e j, p rz e d s ta w ia ją c e j 
rozw ój i s tan  o b ecn y  T. S. L. celem  d o łączen ia  jej w re p ro d u k c y i lito g ra ficz n e j 
do  s p ra w o z d a n ia  za  r. 14)03.

o) Kołom  T. S. L. po laca  się k a le n d a rz e  p  W o jn a ra  do  ro z sz e rz a n ia , 
l i l i i  tern  zakończono .

O K Ó L N I K !

Do Z a i r z a \ c l ó \ \ r i Król i niejiscowycłi 1 S. L.

W  m yśl u ch w a ły  Z a rz ą d u  głów neg?) z d n ia  2. g ru d n ia  z. r. zechcą  w szy stk ie  
K oła T. S. L. w y g o to w ać  i p rz e s ła ć  n a jd a le j  do  d n ia  28. s ty c z n ia  1904 r. s p ra w o ­
z d a n ia  k aso w e za ro k  1903 bez w zględu , czy  one  zostały p rzez  m iejscow e W alu e  
Z g ro m a d z e n ie  za tw ie rd z o n e  lu b  nie.

Z a ra z e m  p rz y p o m in a  się Sz. K ołom  m ie jsco w y m  o b o w iąz ek  j a kn  aj ry c h łe j- 
szeg o  n a d e s ła n ia  Z a rząd o w i g łó w n em u  za le g ły ch  n a leż y tó śc i do k a sy  g łów nej / a  
ro k  1903 i d aw n ie jsze .

Czas w yrów nać lub odnowić przedpłatę za Miesięcznik T. S. L.
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Do n in ie jszeg o  n u m e ru  »M iesięeznika«, za łą cza  sig d la  w szy stk ich  Z arz  J o w  

Kół T. ąjg. L. fo rm u la rz e  s p ra w o zd aw cze  z d z ia ła ln o śc i K ół za ro k  1903. Z aizącĘ  
Kół zechcą  ja k  n a jry c h le j  w y p e łn ić  d o k ła d n ie  w szy s tk ie  r u b r y k i  tych  fferinularzgi 

i n a d e s ła ć  jo Z a rz ą d o w i g łó w n em u . P . T . p an ó w  s e k re ta rz y  i s k a rb n ik ó w  Kół, 

u p ra s z a  się o ścisłe i n |e z a w o d n e  w y k o n a n ie  n in ie jszeg o  z a rz ą d ^ fn ia  w in te re s ie  

sam y ch  Kół, g d y ż  n a  p o d s ta w ie  za łą czo n y c h  fo rm u la rz y , w publi.oznem  s p ra w o ­
z d a n iu  dzi;%d.upś(jtf ca łeg o  T o w a rz y s tw a  u w id oczn io n y m  b ęd z ie  s ta n  i rgzw ój 

k a ż d e g o  Koła.

Sprawozdanie z czynności Centralnej składnicy dzieł ludowych 
przy Zarządzie głównym T. S. L. za rok 1903 (od 1. czerwca).

W  czasie  od  W a ln e g o  Z g ro m a d z e n ia  del. T. S. L., za ło żo n o  za p o śre d n ic tw em  
sk ła d n ic y  C en tra ln e j 67 n o w y ch  czy te lń  w iejsk ich , (k s iążek  66$6 w 6964 tom ach, 
w cen ie  z o p ra w ą  4823 k o r. 00 h.), p ró cz  teg o  u z u p e łn io n o  14 czy te lń , (k s iąż ek  750 
w 864 tom ach , w cenie z o p ra w ą  554 k o r. 47 hal.), p ró cz  teg o  w y d an o  n a  n a g ro d y
1 sp rz e d a n o  647 k s ią ż e k  w f g f  tom ach , w cen ie  323 ko r. 87 hal. R azem  w y d an o  
8093 k s ią ż e k  w 8282 tom ach, w cenie 5701 k o r. 84 h a le rzy .

N ow e czy te ln ie  z p o m o cą  sk ła d n ic y  C e n tra ln e j z a ło ży ły  n a s tę p u ją c e  K o ła :
1. K oło ak ad em ick ie  k ra k o w sk ie  17 czy te lń , 2. D ro h o b y cz  4. czyt., 3. T a rn o p o l

2 czyt., 4. S try j 1 czyt., 5. K olo tech n ick ie  L w o w sk ie  4 czyt., 6. T u ch ó w  2 'czyt., 
7. B o rszczó w  6 czyt., 8. G ró d ek  1 czyt,., 9. K oło A k ad em ick ie  lw o w sk ie  1 czyt.,
10. G ro b la  2 czyt., 11. M szana d o ln a  1 cąyt., 12. R a w a  ru s k a  2 czyt., 13. R zeszów  
1 czyt.. 14. B uczacz 2 czyt., 15. CzernichÓAY 1 czyt., 16. N ow y feącz 4 czyt., 17. T a r ­
nów  1 czyt., 18. Z b o ró w  1 czyt., 19. S am b o r 2 czyt., 20. S ucliodó ł 1 czyt., 21. Ma- 
ry a ń s k ie  G ó ry  1 czyt., 22. O s tra w a  P o lsk a  l ‘ c2yt., 23. Z ałośce  1 czyt., 24 "Szcza­
k o w a  1 czyt., 25. N a r t  s ta ry  1 czyt., 26. K rosno  2 czyi.

W z a p asac łi sk ła d n ic y  ce n tra ln e j p o zo s ta w a ło  z d n iem  1. s ty c z n ia  1904 r. 
9444 k siążek , 9575 tom ów , w art. z o p ra w ą  5541 k o r. 03 hal. N a ro k  1904, s p ro ­
w ad zo n o  d o tą d  d la  zap asó w  sk ład n icy  3935 k s iążek , 4032 tom ów , w cenie 2045 kor. 
12 h a le rzy . Antoni Januszewski,

czł. Zarządu gł., zawiadowca składnicy.

ruchu Kół.
Koło W Grzymałowie zorganizowało

w b. m. szkółkę początkową w ,Eleonorówe6, oraz 
kurs  dla dorosłych analfabetów w dwóch od­
działach.

Koło W Czortkowie zorganizowało w l i ­
stopadzie b. r., dwie szkółki początkowe, w gmi­
nie: Chomiakówka i Zielonfej, a  czyte lnio ludową, I 
w Rossowie, koło Białobożnicy.

Koło W Podgórzu odbyło dnia 28. listo­
pada b. r., walne zgromadzenie, na którem wy- 
bfaiio przewodniczącym p. dr. Paw ła  Keplera, 
z as U przew. inż. K aro la  Rollegb. se k re ta rk ą  p. 
Anielę Korngutównę, zas™ sekr. p. Bert.olda Kii- . 
paporta ,  skarbniczką p. Zygmnmtową Pert igow ą, 
zafet. skarb. Ludwikową B aum gartenow ą; do Z a­
rządu : pp. Ignacego Daneige-ra, W inaentego
Peipera.  Samuel*  B re itc ra  i p. R. Arousonową.

Koło uchwaliło  wynająć lokal na kur? dla an a l­
fabetów żydowskich, oraz postHnowiouo urządzać 
n auk ow i wiel/zornice dla dziewcząt ■ pracownic 
żydowskich, w lokalu kuchni lu do w B  w Podgó­
rzu. Nadto odbywać s ię  będą odczyty popularno 
dla szerszej publicznęśei.

Koło Borszczowskie. ( N a p a d y  n a
p r  ę j  e g e n t ó w 1’ o w. „ S z k o ł y  L u d o  w e j :1). 
Kresowy pow iat borszczowski da'jo od pewnego 
czasu znak życia, zwłaszcza .pod w sglłdem  roz­
budzania  ducha narodowego wśród ludu polskiego. 
Zasługą  to g łówną borszezowskiego Koła Tow. 
„Szkoły- Ludowej", założonego przfed rokiem, które 
pod energiczną jireze-surą orctynata Czarkowskitsgo- 
Ondejewskiego, przy gorliwem poparciu patąyO- 
tycznego duchowieńst\ya kresowego, zwłaszcza 
księdza p ra ła ta  Wołoszy ńskiego i zacnych Polek,



Kresowa kolonia borszezowmka bez względu 
na. silany i zawody niechaj w ytrw a  tylko w raz 
rozpoczętej }trący i niechaj nie zraża się krecią 
robotą \\ rogów a wkrótce ujrzy owoce swej 
żmudnej i njcwdzięczttej [Bdiy. w uświadomio­
nym indzie polskim !

Koło >(ti Bohorodczanach. o. k. Sja-
mięstwietwo \łe  Lwowie, zezwoliło orzeczeniem 
z diiia 7. września 19015 r.. Ij. 115.6315, na  za­
wiń, zanie Koła, mjęjScowtego w Rohorodczanach. 
KmkowtsJjRgl 'I’. S. L. P ierwsze walne żgronia- 
jnfcuio odbyło się 30. liśt,opada 1 9 0 ^ r .  Koło 
liczł o b e c n ie / l i  zwyczajnych członków W- skład 
Zarządu Koła. w eśzji :  przew. p. Józef Suliński, 
z«jfcik przew. p. Teofil Miarka, sekr. p. Helena 
U ańczakowska. z a s t  sekr. Olgn Skulska, skar-  
biiik p. i d rzeg o rz  Skulski, zast, skarbnika, p. 
Józef Jand a .  Na posiedzeniu odbytem dnia 
lii.  grudnia  190 3  r., (WrwaloiiŁ zakupić dwie 
mapy Ku ropy jedną  dla, Czytelni T. S. ,L. 
w Soło! winie, d rugą dla czytelni w Rohorodeza- 
narh. Postanowiono zaprenumerować dwa, pisma! 
-Z o rza"  i ,, P rzodownica", oddać, je  nauczycie­
lowi w Horoobolinie, by drogą obiegową udzielał

szczegjólnić pani Ruj w  to woj Witosła.wskiej 
rozwija swą działalność nader pomyślidw'^ \ jes t  
gdzie prar-ować i dla kogo! Polityczny bowiem 
powiat borszezowski w którym za czasów 
rózdartej Rzeczypospolitej polskiej, była tylko 
jedna parafia, w Krzywcz u mu. obecnie ośiem 
urzędów parafialny eh obrz. łać., a dzi -wiata, pa­
rafia w Lusiaczu, Seiko dzięki biurokratyzmowi 
i mniej czułej opiece kfnisystorzli, osierocona, 
oczekuje na  duszpasterza. Oby ty Iko ów duszpa­
sterz  nie przybył za późno, gdyż zachodzi nie- 
bczpiecJJ&ństwo zupełnego zobojętnienia roljgtj* 
nego i wynarodowienia sity około 1000  dusz 
polskich. Ludność polska, powiatu borszczow skićgo 
składa się w 1, części zft szlachty cliodaezkow ej. 
j a k :  Oikwdczo, Tiawrońscy, Krasińscy, SokołO-
wsoy, Witwiccy, Poniatowscy. Tarnowscy i t. p.. 
w 1 ';1 częśi‘ 1 z włościan mazurów, i w y { części 
z żydów i stanowi połową ludności. Szlachta 
cltodaczkowa trzyma się jeszcze jako tako. lecz 
w łościanie ,■ mazurzy i żydzi zniszczeli zupełnie, 
a  tylko po ich obrządku, względnie wyznaniu 
można ij!h, odróżnić. I tzięki zapobiegliwości władz 
politycznych i działalności Tow. „Szkoły L udo­
w ej" ,  powiat, k tóry  przedtem nazywano ..durnym 
k ą tom 1' i w którym na  hańbę szkolnictwa km-1 

J w t m  było faktycznie  przeszło analfabe­
tów. obecnie w s k u t e k  pobndowunia. szkół, dobo­
rowej ich obsady nauczycielami,* dniej wskutek 
założenia w tym roku 17-tu bezpłatnych wy po­
życzalni i czytelń, jakoteż wprowadzenia w ży­
cie kilku kursów analfabetów , ma już  potrosze 
wygląd powiat u zachód niego i lisi-Stają w nim 
juuno zwyczaje i obyczaje.

Koło JSorSzezowskie urządziło również szeróg 
odczytów i pogada-nok w swoich czytelniach. I'o 
jednak  nie podoba sjiy zwolennikom i iemuoty 
i tumanienia, ludu. I t a k ;  u niedzielę. 22, l i ­
stopada 19 03 ,  do czytelni Tow. „Szkoły Ludo­
w e j” w Jezierzanacii.  podczas odczytu ks. Rtu- 
kwickiego, wpadli ritsini. a- będąc w znacznej 
większości, uniemożliwili dalszą, prelekoyo. dzięki 
tylko zimnej krwi prelegcma. nie przyszło do 
aw antur .  Zdawało się, że to lirkt, odosobniony 
i przypadkowy. Niestety, w krótk i czas potem, 
w czydelni Co W. „Szkoły Ludowej" w < !y ganaeli. 
w niedzielę 6. grudnia  1903, był p o r a ź  pierw­
szy odczy t  p. Jerzego  Kozaka „O testam entech". 
Ludzi zebrało się dużo, wszak sp raw y  tego ro­
dzaju, budzą r% 6 ln f  zainteresow anie się, bez 
wyzgledu na narodowość, lub wyznanie. I cóż 
się dzieje! Ody prelegent, kończył swój wykład, 
a obOfyii zbuzęli mu nić brawa, z# zew nątrz  bu ­
dynku zaczęto rzucać kamieniami i jednym z nich 
został przez podwójne szyby ugodzonym w usta 
włościanin i ejtjżko zranionym. W takich wra- 
runkach  k u l tu ra lna  pracii, naszego Towarzystwa, 
postępuje żółwim krokiem naprzód i wymaga, 
nadzwy czujnych wysiłków

mieszkańcom tej wsi. Spraw a założenia kursu 
dla, analfabetów w mieś We JiohorodczanaęJi jest 
w toku.

Koło w Kamionce Strumiłowej przed­
łożyło Zarządowi głównemu sprawozdanie  z dzia­
łalności swej z |  rok 1903 . P o  ukonstytuowaniu! 
się Zarządu Koto. ułożono program działalności 
na rok 19U3* który przedłożono Zarządowi głó­
wnemu i sporządzono wykaz ludności polskiej 
we wszystkich gminach w powiecie kamiornSękim. 
.Mast.ępnic porozumiano sic z Ząrżftd&m d ow. 
Ośw. Lud. we Lwofwic, fcrt do czytehii założonych 
przez to Tow arzystw o w powiecie kamioneckim, 
w skutek  czego Zarząd  Tow. (jśw iaty  udzielił 
Zarządowi KołSi m. rI'. S. L. wyrka,z swych cz.r- 
t< Iu i w pow iecie, kamionce,kim. zgodził sic na 
opiekę hoła nad niemi i m ianował na posiedze­
nie Z arządu  ko to  miejscowego T. S. L. w K a­
mionce Strumiłowej ,&wego fktfógirta.. Pff przyjęciu 
programu Zarządu Koła do wiadomości przez' 
Zarząd  główny T. N. L.. założono n a s tępu jące1 
czyte ln ie :  1) w Rudzie, pod zarządem gospoda­
rza Jana  Krzyśki, o 121 tomach, (polaków 
460),  2. w Mielcu bieńkowym. pod zarządem go­
spodarza Marcina Rybickiego, o 123 tom., (po­
laków 930). 3, w Tadaniach , pod zarządem ks. 
W icława Mokrzy ckiego. o 70  tom.. (polaków ,->50)1
4. .lazieiiicy Polskiej, pod zarządem gospodarza 
Józefa,’ Semenowicza, o 73  tom.,<#(polaknw 56Qjfl
5. w Rudkach Nieznaiiowskien. pod zarządem 
nauczy deJki p. Frank, o 512 tom., (polaków 584).
6. w- Rerbekacli.  pod zarządem nauczyciela pana 
(tureckiego, o 19 tom., (polaków 31.6), 7 UjipM 
rządkow-nu) czytelnie 'Tow. Ośw. Lud. *w Ob. 
dowie, która miała, 90 tomików i dodano do
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o t f t  4 0  tom., (polaków M |  Razem udzielono 
książek w 4 8 0  tomach, sprowadzonych w ez§ ^ i  
z księgarn i W ojnara  w Krakowi^, w części 
z Manierzy Polskiej, a w części z W ydaw nictw a 
ludowego we Lwowie. Oprócz tego zaprennme- i 
ro\vaiio|-clo tych ez£tx]ui i innych gm in : Tvgo- 
dnik „ts iedziela" 7 egz., ..Nowy Dzwonek" 2 e.gz.. | 
„Przewodnik Kółek rolniczych" 2 egz.. „tiospo- 
darz 5 egz., „(ŚHos rolniczy" 2 egz. P rzezna­
czono 35 koron dla biednych dzioc1’ polskich 
w szkole w Kamionce Str. Zebrano na da r  n a ­
rodowy 3. Maja 15 koron i odesłano Zarządowi 
głównemu. Odniesiono się do Kida miejscowego 
T. Jś-. L. w B usku .  o pomoc do założenia szkoły 
w Lanerówfte, która, zawdzięczając ofiarności 
■I. Bksc. lir. Kazimierza Badeniego (przaz u&jte- 
lenifr budy nku na  szkołę) jest. już  zorganizowana 
z językiem wykładowym polskim. Ciulem przy- 
sp o rz a f ia  fniiduszów. zorganizowano z członków 
T. 8. L. Kółko dram atyczne  amatorskie, i sp ra ­
wiono ,dekoracvt|.Jkt(75'ych koszta pokryto z czy­
ści dochodów' z przedstaw iftń. a resztę dochodów 
użyto n a  ,i;cle T ow arzystw a.

Koło W Tuchowie. (Sprawozdanie za rok 
1903.) Koło tu te jsze  liczy obeuiiie 96 członków. 
W myśl hasła l i a ^ e g p  „ f i r iM  oświatę do wol­
ności'1 założyliśmy w r. b. dwie wypożyczalnio 
kśUtóak dla Indu przy szkołach węjwsiaeh Zakr­
esowej i Durzy nie, nadto powiększyliśmy księgo­
zbiór założonej w roku ubiegłym wypożyczalni 
miejskiej przy Szkole w Tuchowie. Posiada więc 
obecnie Koło nasze trzy w vpnżyczahiie. a stan 
ich w r. b. był następujący:

I. 1) W ypożyczalnia w T uchow ie  liczy 178 
dzieł o 2 8 8  tomach: 3) wypoży czalnia W (Burzy 
nie liezyk2G4 dzieł o 2 7 6  tomach; 3) wypoży­
czalnia w Zalasowej liczy 2 1 5  dzieł o 22i> to­
mach.

II . 1) W Tuchowie wypożyczono 9 13  dzieł 
5 09  czytelnikom: 2) w Burzy nie wypożyczono
4 5 8  dzieł 296  czytelnikom: S) w Zalasowej wy­
pożyczono 569  dzieł 4 2 6  czytelnikom.

W ypożyczanie książek odbywało się w Tucho­
wie za opłatą 2* hal. od tomu, codziennie po 
poł. od godz. 4 — 5 w dnie powszednie, a przed 
poł. od godz .9- 10 w niedziele  i 'Święta, przez 
cały rok sprawozdaw czy . zaś w Burz,: nic i Z a­
lasowej, be^płatnią ,  dwa razy tygodniowo, przez 
4  miesiące* tj. od czasu ich otwarcia. Otwaroic

odbyło się w sposób uroczysty, ze współudziałem 
sokołów z Tuchowa. Starało  się toż Koło zało­
żyć szkółkę początkową na gzas zimowych mie­
sięcy we wsiach Lubaszowej, Biiclicicucli i Me- 
s z n i a  opackiej i nawiązaliśmy w tym celu roko­
w ania  z gminami n ies tety  żadna z nich 
nie c-hiała naw e t w najmniejszej części przy lizy­
nie. się- do togo swoim funduszom, fundusze zaś 
riaszi4>'it Koła były w roku ubiegłym wob’4l wy 
datKów, poczynionych na zaSnpno książok do 

|3 w yjżyezaln i stanowczo za małe, by szkółkę 
taką  na  swój wyłączny koszt założyć i u trzymać 
było możim. Mamy jednak nadzieję, żc w roku 
bieżącym usiłowania lias / i#  J fc j  otfiaruo.ść 
członków tutejszego Koła dopisze. uwieńczono 
będą pomyślnym wy nikiem i na tern poln. P o ­
siedzeń wydziału odbyło się w roku spraw ozda­
wczym 7 i 2 w alne •zgromadzeniouia. C zterdzie­
s tą  rocznicę powstania stycznioweg® uświęciło 
Koło bezpłatnym odczytem d la  Indu i porankiem 
muzykalno-wokahiym dnia 8, ltiteg-o 1902 .  nadto 
staran iem  i na zaproszenie Kola wygłosił w le­
gie prof. gimn p. Ciołkosz. z T arnow a dwa od­
czyty li terankie. na  dochód T. 8. D.: ..O W y ­
spiańskim" i ..() Przybyszewskim ". W kładki 
rocznę tak  za la ta  ubiegłe, ja k  i za rok sp ra­
wozdawczy. uiścili wszyscy członkowie. K westą  
na rzecz ..Daru narodowego 3go Majli" zajęły 
się uproszone do lego przez wydział panie- 6ray - 
ska  Bronis ław a i P ilew ska Emilia a zebrano 
na ti#i cel 66 komu 9ti bal. Podczas zlotu „So­
kołów w K rynicy  zebrał sek re ta rz  Koła w dro- 
dzti składek na listę i z -rozsprzadaży cegiełek 
71 kor. 25 bat n a  Cele wypożyczalni książek dla 
ludu w okręgu tutejszego .Koła. Ogółem sprow a­
dzono w r. 19(,)3. książek dla 3 wypożyczalń za 
kwotę 4 0 7  kor. BI) hal., na co zapłacono 107 kor. 
f lb  hal., a pozostaje do zapłacenia ilług Z arzą ­
dowi .główn&inu w kwocie oDfj kor. Kart kore­
spondencyjny eh T 8. D. z kolędą z r, 186i>j 
sprzedano za kw otę 55 kor. 9 4  hal., nadto sprze­
dano papier listowy i le lcgram y l 1. 8, L. Od 
dalszego poparcia i ofiarności P 1'. członków 
zależy, czy Koło tu tejsze oprócz posyłania fun­
duszów Zarządowi głównemu na obronę zagrożo­
nych w y uarodowieniem polskich k re tó w  będzie 
też w możności szerzenia oświaty zii pomocą ea\ 
telń ludowych i szkółek początkowych w okręgu 
tucliowskini.

R o ż n e  w i a d o m o ś c i .
Wilhelm SeidE, ozłonek Zarządu głównego poważany w szerokich s-fetaedi społeczeństwa dla

T. 8. L., w iceprezydent w y ż ś $ g o  sądu krfeo- swych zale t charak te ru  i przymiotów obywatel-
trego w Krakowie, przeniesiony /o s ta ł  do mini- i skieh, dla poczucia obowiązkowości w spełnianiu 
steryum sprawiedliwości w Wiedniu. 1 stepujący przyjętych na się zadań w pracy społecznej i lia-
człousk Zarządu, p o w sz e d n ie  łubiany i wysoua rodowej* żegnany był z szczerym żalem i.,gorącą



sympatya przez dwie krakowskie  ih|tytiic.\*e. w któ­
rych z szczeg-óliiem zamiłowaniem prhrował. ' j. 
przez T o w arz y s tw o  „Sokół*- i To%' ..Szkoły Lu­
dowej". Na wstoułMtJn żebranin  pożeiiiialuem. pro- | 
zes Zarządu ałó^tiMfo T.-&. L. p. dr. Bumlrow- 
ski żywy dał wyraz tyrfi uczuciom w przmmi- 
w«*nili swc.m. w którluu serdecznie żegnał pwrli- 
we|s'0 członka Zarządu. P. dr. Z. Balicki zaś. se­
k re tarz  Zarżą,ilu s'łównŁi|o. w treściwem. leTcz 
pojnein głębszych intśli przemówieniu s tawił irstę- 
pitjąCBgci członka jako wzór urz^dnika-obywatela. 
ktńr\ mimo wysokiflfcb stopnia, w hierarchii urzę­
dniczej nie w ahał się n iądy  w przyjęciu obowiąz- 
ków w prac\ hum anitarnej  lub społoczno-naro- 
dowe-j. Hdyl)\ eałv polski sjan urzcalnioz szedł 
za tbkimi wzorami przybyłoby nam wiele rąk 
*9 pracy, której tak  wjelp ehCK'by w dziedzinie 
potrzeb ku lturalnych i o św ia tow ych . którym 
Ti S. L. służy.

P. wiceprozi donl Seidl. dziękując za objawy 
serdecznej sympntyi i niazasłużuneąo uznaniu, 
w y raz i ł  przekonanie. ŻB to. co zdziałał.  ż« t.o, 
czemu służył, pochodziło wyłącznie z pućzucia 
karności i obowiązkowości. k tóre  to czynniki 
były mu zawsze przewód niemi ywiazdami w k a ­
żdej p racy  obywatelskiej i narodowej. Od pracy 
taj niffdy się nic uchyli,  a jiOzfc yraniciimi ojczy­
stej ziemi nic* zapomni n iu ih  o tem. co winitHT 
ws])ółrodakom poza kra jem  przebyw ającym.

Żeyinęj+tc- czciirodnejąo pracownika, życzy my 11111.
,b\ na nowi 111 swem s tanowisku zabrał hojne 
owoce swych myśli, przekonań i pracy, by tu 
powszeidma sym patya i wdzięczność współoby- 
teli. jaką' zdobył Swbie wśród nas. towarzysze ła 
lim wszędzie i zawsze.

Gwiazdka ala dzieci szkoły polskiej w M.
O s t r a w i e  odbyła się dnia 2§,._ ąTuduia o p&dz.
3 po południu. W wielkiej siali Domu polskie,ęd 
ustawiono drzewko, bzdoMone mnóstwem łakoci, 
cukii rków i h ł\sku tek , a na  kilku stołach rozło­
żono dary  i upominki, zakupione bądź to z pie­
niędzy. zebranych przez komitet pań. bądź to n a ­
desłane wprost przez licznych dobrodziejów i przy­
jaciół tutejszej szkoły, |)(> zgromadzonych dziuni 
przemówił najpierw p. liadinżynier Brzezowski. 
wykazuj sic zubożenie Gwiazdki i wzywając do 
pilności w nauce i pracy , jj potem redak to r  p. 
Mai er. który zaznaczi ł .  że na dary  dla dzieci 
szkoło polskiej w Mor. Ostrawi< składali £.ię ni% 
tylko miejscowi dobrodzieje; składki napływały 
z całej Polski. nie za,pomniała również o tu­
tejszych dzieciach i piaśnijtrka nasza M a n a  Ko­
nopnicka. k tórej imię ,n»si szkoła ostrowska, 
i przesłała kilka swych książek. składkę pienię­
żną, i pozdrowi* nie. Mówca wnofi na, cztfść, Ko­
nopnickiej okrzyk, k tóry  dziaei t rzykro tn ie  po­
wtórzyły. Ihiczem nastąpił popis dziatwy i’9  
kierunkieni p. Nowaka. kierownika szkoły, od­
śpiewały dzieci kilka kole JM. a nustaflfmki dekla- i

m nw ah  udatnie wiole w ier tzy  patryotyeznych. 
Rozdaniem darów, między którymi były ubrania, 
obuwie, książki,  łakocie i zabawki. zhkońuzyła się 
ta  piękna uroczystość, będąca jednym z licznych 
łączuików ludności polskiej ze szkołą, i zarazem 
trad y c y jn ą  pamiątką. OpTffeż licznie zebranych 
rodziców' były podczas uroczystości obecne panie 
z komitatu: Drewa Seidlowa. inżynierowa Zarem- 
itliwa i Bielska. panna Małecka i one zajmowały 
się1 rozdawaniem darów.

Program wykładów  Uniwersytetu Ludo­
wego im. A. Miekiewieża w Krakowie na mie­
siąc styczeń: i i 6 stycznia: Goethe i iz y l -  
lerr (dokończenie), '  wykł. jrrof. dr. M ład. W asunjr. 
1. i 6. stycznia: Kola kobibt.y w społeczeństwie 
(dokończenie). ' wykł. Marya T urzm na . 2. stycznia: 
Herbert Spencer, wspomnienie, wykł. dr. \ v ł. Ko-f 
złowski, i., 5., 7., (4. l( j. ,  12.. 14. i 16. stycznia: 
l l is torya najnowszej tilozntii. wykł. prof. dr. \Vł. 
Kozłowski. 10. stycznia: Deklanieya praw czło-j 
wieka. wykł. p. Helena 'Witkmyska. 17.. 2,3. i 24. 
stycznia: Rzeźba włoska w epoce odrodzenia.
»ykł.  dr. Feliks Kopera. 19.. 21. i 24. stycznia: 
(Tlibrotit w enerycznej icli zn a tfen ie  społeczne 
i walka z nimi. wykł. dr. ibed. Maurycy Kapell- 
lier. 26.. i 31 stycznia: Fizyka, mate-
cyi ; f l 2  wykadów z. demonstratorami'). wykł. dr. 
\ v ład. Heinrich. 31 s ty c zn ia : 1 Stosunek prawno- 
państwowy lu s t r y  i do W ęgier.  wykł. dr. .J11lia.1v 
(iertler .  W ykłady  odbywać, 3 ,1 0  licdą w sali 
Muzeum t-eclm.-przamyśłoweg'o. 11I. Franciszkańska.

W sprawie Domu polskiego w Ostrawie Mo­
raw skiej. Idea domów lutlowcoh i szerzenia
oświaty tą  dro&ą. wnika już coraz bardziej w mysi 
'społeczeństwa. Dowodzą t«yo coraz lo nowe, pró- 
jtfcty o.ripunizaoyi domów ludowych w różnych 
miejsc<udi k ra ju  że wymienimy chociażby tclko 
J&Taków. F rysz ta t .  Borysław. G lin iany  i t. d. tle 
przy tem pragnieniu stwarzania, ognisk nowych, 
nie wolno nam zapominać o insty tucyach już
powołanych do życiu. a stałej opieki społeczeń­
stwa potrzebujących. To twż Rada nadzorcza Domu 
polskiego w Ostrawie Morawskiej,  zbadawszy na 
odbytom w dniu 4-S'Nulnia b. r. posiodzftuiu, Stan
mają tkow y Domu i p rzy jąw szy  do zatw ienlzają-
cuj wiadomości przedłożony przez Ityrokoyę bu­
dżet Domu na f  1904 , ji rz ldk łada  sro oęółowi 
społeczońsl.wii, przypominając-, że ciąży na uiom 
obowiązek podtrzymywaniaćt.ej krosowej placówki 
p.olskóści.

Budżet mi r< 1 k 19 04 .  Przychód;. : 1) (Izynjjz 
za VeStunrac.yę K. 4000 .  2) czynsz za szkołę, 
K. 1200; 3) czynsz za salę K. 200 .  4) czynsz 
z?t Czytelnię K. 120. razem K 3 5 1 &  6) niedobór 
K. fjSSG, razem K. 12.400. Rozcdiody: 1) Raty 
B anku  liipot. w Bernis K. 74u(l. Bodatki 
bieżący K. 600 .  3) proóent impwarowi («4,skiemu 
K. 2200^ 4) uti’zynnun'e domu K lnOO. 51 |Admi- 
liisiwacya domu K. 12()0, razem K. 12.000.
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Koda uad}5oiTtza zw raca  uwagę} że ów deficyt 
roczny w kwocie 68S 0  koron dałby sio usunąć 
u przynajmniej zmniejszyć. gdyby sio, znulaźli 
ludzie ofiarni, k tórzyby pi'zoz szybkie rozkupienio 
udziałów dopomogli do zamortyzowania pożyczcie 
na Domu ciążący cli. Cidjfby ohOciaż dług browaru 
ostrawskiego w kwocie 4(M)O0 koron mógł zo* 
s tee  spłaconym. odpadłoby 2 2 0 0  koron rocznie, 
całkiem bezużytecznie, bo wyłącznie na, opłacanie 
procentu, wkładai yeli. Browarowi *łaei si-fy 
Skonwertowanie pożyczki ua 4 ° /0 jużby pewną 
ulgą przyniosło. pomocy w tym względzie 
mógłby nam użyczyć jak i zamożny patryota  bez 
narażen ia  się na jakiekolwiek 's traty . Ruda n ad ­
zorcza Domu jiobkiegM w O strawie  i\lorawskiej 
zw raca  sio feedy do ogółu z prośbą o rozkupy- 
wanie udziałów po 2() koron, oraz o składanie 
datków jednorazowych ua pokrycie deficytu ro ­
cznego. Datki przesyłać należy na ręce przewo­
dniczącego Komitetu obywatelskiego dla- sprawy 
Domu polskiego w Morawskiej Ostrawie pod ad re ­
som: O. Bujwid. Kraków. Kolejowa 3. W  imieniu 
FUdy Nadzorczej: P ro f. d r . E rnes t B andro trski, 
przewodnicząc; A n d rze j Oleś, sekretarz.

Z eTą t a w i e n i e r a c li u k  o w e przychodów 
i rozchodów krakowskiego Kimiite.ru obyw ate l­
skiego dla Domu polskiego w Ostrawie Moraw­
skiej do dnia 4  g rudnia  1 9 0 3  r. 1. Przyohody:
1) Dary i udziały K. 19 .027  h. 56, 2) Wy dział 
k lą jow y  K  1000, 3) poży czka wekslowa K. 6000 .  
4) pożyczka p ry w a tn a  lv. 14 .413  b. 39: razem 
K. 4 0 .4 4 0  h, 90. Il Rozchody: 1) posłano do 
Ostrowy na spłatę wierzycieli budowlanych i po­
krycie  deficytów bieżących K 3 5 .7 26  li. 92,
2) u płacono ra tę  wekslu K. 3il00. 3) njiłiicwmo 
prowent wekslu K. 6 7 4  li. 51. 4) sekre tarynt.  
druki, ]iorto K. 739 li. 53: razem K. 4 0 .4 4 0  
li. 96 .  ID. Długi Komitet,ii: 1) Dług wekslowy
(6 0 0 0  -3 3 0 (3 )  l\. 2700 .  2), Dh!g-.;’p r \w a tn y  K. 
14.413 li, 39: razem 1 7 .113  li. S f  P ro f. dr. O do 
B ujw id . przewodniczący Kraków, ul. kolejńwa 3.

W alka z Czytelniami ludowemi w  Finlandyi
. F in landzka O nze ta11 pisze: .. F iu landya posiada 

około pułtora tysiąca bibliotek, przyozem wię­
kszość ich służy na czytelnie dla gmin wiejskich, 
bardzo też znaczna liczba czytelni wiejskich n a ­
leży- do t, zw. ..Stowarzyszeń młodzieży- i licz­
nych ich oddziału', 'is tnieją wreszcie biblioteki 
rządowe, należące przew ażnie  do wyższych i śre­
dnich zakładów naukowych oraz Szkół ludowych. 
W  samymi Helsiugforsie istuiifje 92 czytelń.

a  w całej • gubern i i  finlandzkiej 32 0 :  najmniej 
czytelni posiada gubern ia  st.-michelska (112). 
jako mało zaludniona. W obec tiikicgo rozwoju 
Czytelni i braku dozoru mul niemi, kierownicy 
ruchu przaei wrzodowego., rZe.cz prnfsta. * j |  omie­
szkali wyzyskać księg-flżbiorór, celem zbrodni­
czego szerzenie wśród ludu swoich zasad za po­
mocą w ydawnictw  tajemnych lub Aunzurą
zakazanych. Okolii znośó ta skłoniła generał-gubwr- 
natora  finlandzkiego do kroku, mającego na |§1# 
ustrzeżenie  ludności od zgubnego wpływu spisku 
i zapobieżenie przeistoczeniu czytelni z ognisk 
oświaty na kuźnie zbrodniczej propagandy Pole­
cono więc przedcwszyĘfkieTn gubernatorom «M |o- 
nać przegląd (i niektórych czytelni.  W ynikiem tego 
było z jednej strony ujawnienie  nieładu w czy­
te lniach. a, z d iug ic j  słuszności żywionych podej­
rzeń. Katalogi czytelni okazały się niezupełnetni. 
zdarzyły  siy tomy. zszyte z pis'm różnolitej t r e ­
ści. a niekiedy znajdowano wręcz tajne, zakazane 
przffl?' cenzuro, druki, bądź j i rz tehowyw ane osobno, 
bądź oprawione łącznie, z książkami pozwohmemi. 
oczywiście ctdem oszuka,ula i u trudn ien ia  dozoru. 
A\'vdawni(dwa ta jm  w ykry to  nawet, w szfacli czy­
telni urzniowskicli. co wprost świadczy o braku 
sumiennej kontroli zwierzchności szkolnoj i b i­
b lio tekarzy". _ l

Czesi na Śląsku. Gwiazdka ciesz-ydska do­
nosi, że „Macierz szkolna w Cieszynie11 po­
stanowiła wybudować w Michałkowicacli. 
koło Morawskiej Ostrawy, dla dzieci tamtej 
szych polskich robotników szkółkę freblow- 
ską i uzyskała u starostw a frysztackiego 
pozwolenie na budowę. Już  jednak przy oglę­
dzinach miejscowych przed wydaniem zezwo­
lenia na budowę, Czesi, którzy m ają w radzie 
gminnej większość, wymyślali różne prze- 

| szkody, aby tę budowę udaremnić. Najprzód 
wymogli na starostwie, że zażądało od ..Ma­
cierzy1' rewersu, iż powodu, że naprzeciwko 
tej szkółki stoją baraki choleryczne, gdyby 
tam szpital dla chorób zakaźnych otwarto, 
„M acierz11 co do swej szkółki zastosuje się 
do rozstrzygnięcia komisyi sanitarnej sta­
rostwa. Gdy zaś .M acierz11 taką  deklaracyę 
wystawiła i starostwo definitywne pozwo­
lenie wydało, wniosła gmina przeciw temu 
pozwoleniu rekurs i żądała wstrzymania bu­
dowy, a gdy firma odnośna budować nie 
przestała, gmina wydelegowała policyę na 
miejsce dla wstrzymania budowy.

•  •  Przy grach i zabawach, przy uroczystościach publicznych, •  •
I I narodowych i rodzinnych, przy zakładach i zapisach

II wszędzie i zawsze pamiętajmy o funduszach

. .  Towarzystwa „Szkoły Ludowej". , ,



Wykaz składek aa ,,Dar narodowy 3 Maja“
n a a e s ła n y c h  do k a sy  Z a rząd u  głów nego T. S. L.

[,Wm
lnu

8(1 (O 
8(441 
;«M4
3947
3948
3949
3951
3952 
3958 
8954 
3955

4075
4078
4077
4082

1098
4097
4098
4099
4100

S k ł a d k u j ą c y

Z p rzen iesien ia  

Peczeniżyn.

Ja n  Heller 
Dr W ładysław  llartz  
M ajer Hesfiel . . . . .
Dr A leksander W ineenz 
Ju lia n  Nowicki 
W an d a  L indow a 
W alery  D ydejuzyk 
Feliks E incener 
M ichalina K rzeczkow ska . 
L udw ik Szydłowski 
Adam Zalot

Słonawa.
Ks Franciszek ICrzystek 
A ntdni W ontroba 
A ndrzej W ranka  
Karol K luż'

Zikanii 

K. h

Zabłotów
E m il Piotrow ski 
Adolf, Stefanów  . . 
Ks. Leon "Nowicki . 
M ichał K rz j wieoki 
W ito ld  T hullie

948
947
948
950
951 
955 
958 
957 
981 
KiO [ 

988! 
988
987
988
989
970
971 
978 
978 
977 
97.9 
981 
9H2
m
981 i
988 11
987 ,
988
989 II
990

Stanisławów.
B ank M ieszczański 
Mauryoy B ib ring  . 
A ntoni B iliński 
F e lik s B lau th  
St, B łotm cki . . . 
K lem ens Cet« niski 
St. Chowaniec 
W . D ąbrow ski 

F ia łkow ska  
S tan isław  Grosse .
J . Gołębiowski 
H auser 
.1. H yziak  
Jiigerm an .
D. Jakim ow icz 
Kom an Ja sie lsk i 
S. K akowski .
.1. Kopczyński 
B. L uft .  . . . . .  
A pteka ś. p. Macury 
M. M arkiewicz .
A. Nadaobow ska .
W  N em atzow a . . . .
Noworolski
i 'r  O stafińsk i .
W. Patraszew ski
W. Pilecki 
J . 1’oschinger . .
Jozef Pozowski 
A ntoni R o tte r

l*o p rzen iesien ia  .

II
i

n i
10 _  i'

1 80
1 10
5 50
8 ~~ Ii

19 | 80
7
5 | 30

1 1 — 1
2 \ 80

i i

4
4
7 — 1
2 - • 1

7 40
23 40
19 80

3 10
o 40

17 98
5 —

u 7:1 i Jg
72 1 **-
U) j 50
3 40

14 60
2 —

10 1 .
5
1 03

18 30
2 10
0

12 61

wtiw
K. li. 

9079 23

82

17

58 1,0

1 0  i -

5 ' “ I 
9 20
9 30

10 34
10 —

4 Co 
8 88
5 80 
5 —
9 j 401 

13 — I
3 I -  1 
1 30

10 80

Lic/bil 
lisi v

S k ład ku jący
U

M r n n o  l la in n

? ~ r r i n r T h :

Z p rzen iesien ia

10127 'i
4030
1031II
1037
10c>8
4089
1040
1042
1043
10451
10481
1047
M)5B
1055
1058

1135
1138
1139 
1141 
1147 
1149

363 I 12 9234: 33li
991 S tan is ław  R utkow ski 2 | 40
992 A lfred R o tte r 7 | — ll 1
993 A ntoni Sokołowski
994 J. Spir.ydowicz 6 J —

S. Szarga . . 8 76 1
997 St. Szymanowie/, 5 1 — 1

1000 W oisset ■ "2 j 38
4 002 M aciej Zegzda 5 60
L003 1 W . Z iarkiew icz 4 —
1007 A. Z akliczyński 20 50
1008 J. B ojakow ski • 11 5 38 ,i
1009 A. Szydłowski 12 —

1010 1 Jo w . W zajem . 1 bezp. 15 20
1011 A. kokurew icz 7 — i
1018 K atzenellebogen 7 —
1023 F. B urzyński 4 40

383 12 9234 33
i i I! 1

Sroczyński 
llo ilender 
( inysyim v 

R oczniak 
fet. Sedelm ayer
E. Gorzecki 
J Sokulski .
R. Chlebow ski 
M. N a w ojski . .
Jijzet Czyżewski 
Z. Szym ański 
1 ,epiarzowa 
B. S iebauer 
J . Ł apicki 
D uzinkiew icz

Gorlice.
Bolesław Przybylski
F. T arczyńsk i 
Józefa  W in k le r  . 
Seweryn Gołębiowski 
S te p if1 L enartow icz

' M arcin P o rw it

Sambor.
1789 Dr. z . Lenczew ski
1770 Dr. Sobolewski
1771 St. S z u lc ............................
1775 W acław  Częrny
1718 Józef Kolman . . 
177,8' P r W aleryan  S tan  bor
1779 St. S tarzew ski
1780 ji Adolf C w etka
1781 Przyk ...................
1783 | Ja n  N iezabitow ski
1784 M aryan Turowski 
1185 k ic h a ł  Lam bor 
1788 Dr. Józef St-euerman
1787 R om uald K ostrzew ski
1788 Ks. Kędzior
1789 Kornafel .
1790 Dr. Bronisław Potocki

Do p rzen iesien ia

1
9
3 
2

10
4 
o
2
8

30
80

21
3 ' — 
1 

11 
14

12

70
73
36 i
— 1|
35 '' 583 i 17

3 22 
3 80 
5 ! 89 
ói 10 

1 1
32 1 80 81 81

9
1

1 oj 
8 
1 
1
4 
1
5 
4 
I

4
9

21

1 1
50

10
50 j 
10

19
70

108 ,9 2  9859 1 I



Lic/iw 
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Mirami . li;

K. h. K

Z przoniefiienia 108 92 98'?
1791 K a rd  K rotochw ilu . . „ 8 90
17924 Ks. W ład y sław  Makowioz i 1 —
1784 Ja n  H aw rot 1
1795 Z ygm unt W ierzchow ski . i k o
179H Eleonora M ekler . . . (i 90
1797 F a u s ty n a  M adejska 8 | -
1798 L udw ik  Koźałpwski 12 07
1801 H orw at 10' Oli
1802 K ański 1 04
18(14 D r Szczepański 1 1 82
1805 M ilew ski . . 5 20
1806 Lepiankiew icz 4 -
1807 K lin g  . . . 1 1 —
1810 .Tan Prem balski 1 1 , r#j
1818 W lesenberg 205

Sanok.
3 5 4 2 Tan Plenow ski 5 _
3 5 4 3  ii W ładysław  D ukiet ■_> —  i

1544 Dr G a lan t . 1 3 2 0

8 5 4 . 5 Dr P aw eł B iedka 5 — J

3 5 4 0 Z arząd  fabryki wagonów 1 3 4 0

3 5 4 9 , S tan is ław  Ttylski . 2 6 0

.3 5 5 , 1 W ilhelm  Szomek 1 —
3 5 5 2 F ran c iszek  Bem 1 __
3 5 5 0 L im a n  W etu lan i 5 ? o

3 5 5 7 Leopold Biega, . 3 —  T

3 5 5 9 Dr M aurycy D rew iński 1 2 2 2 0

d d O I ) D r K arol Zaleski o

8 5 0 « D r Karol E d elh e it 1 —

3 5 0 4 Tózef T rzciński 1

3 5 0 5  i Dr G alan t 4 ■

3 5 0 0 W h d ział Tow. „Sokół- 2 3 - i i o

3 5 0 7  i ( Izytolnia m ieszczańska 3

3 5 5 9 11 K. Pol lak  . . 1 1

3 3 7 0 Z arząd  fabryki wagonów 1 7 4 0

3 5 7 2 Dziewoński 2 0 0

p i > 7 4 1 1 Hydzik . . . 6 0

3 5 7 5 Stan isław  B asiński 1 2 8 0

3 5 7 8 lloiczyk 3 —

3 5 7 9 1 ; Borzemski Antoni o

3 5 ®  i| S tan isław  Nowak 1 0 0

3 5 8 2 B iernikow a 7 2 0

03

Do p rzen iesien ia 171 I Wilii 11

lwim
Ikii S k ł a d  k u j ą c y

Mirami liwm
IIM 1 K. h ( K, h.

Z p rzen iesien ia 171 — 1IIOII-I [-1
3583 Ks. b tan isław czyk 8 10
3584 Feliks Gela 10 .
3588 S tan isław  Gharzewski 3 30 i 192 40

1 Kutkorz. |

3839 Ks. < >. Rudolf Ficowski i 3 _
3841 1 Ks. 0 . M aryan N ajlleck . U 10 ‘44 10

Nowy Sącz.
3851 Tan Małecki 5 80
3857 Dr W ładysław  B arbacki 4 —
3859 D r B. Olszewski C _
3862 S tefan ia  WTysoeka 17 _
3870 Karol Merke 1 1 _
3873 •Tózef Konarski ■ > 4-'
3874 Leon B a rb a rk i . . . 7 5-
3875 W . K raszew ski 6 5S
3876 W ilhe lm ina  Różycka 5 _ •
6880; Dr T adeusz K ijas 6 1.,
3881 Dl' F ran c . K osterkiew icz . i 30
3883 p r  Tózef Lehm an 12
3884 Dr T adeusz Płocliaoki . 12 ho
3886 Tir E dw ard  Z ieliński 1 86
3887 Dr Tan D udziński 2
3890 L. Georgeon . 1
3891 Ludw ik B artkiew icz « W
3893 Ludw ik Dobroholski 7 4(
3896 T. 1 izięciołowski 1 70
3898 .Terz\ Heli 10
3899 T. Kozioł o 76
3900 K eln er . . . . 1 47
3901 T adeusz Kw ieciński . 5 40
3902 A. Jlrudziona . . . . 13 —

3903 E ugeniusz Stojowski o
3905 K. P a jakow a . . . 7
3906 A lbina Małe&ka . 6 ~
.3907 Tadw iga W Mlterowa , . 4 70
3.908 W ik to ry a  W usałow ska . 5 391
3909 L udw ik Małecki 4 50
3910 1,. S e terin 4 40
3912 K lem ens Rzepecki 1 —  1
3914 'Bronisław  Liiseeh . 16 34 11
3 9 15 Fran c iszek  B iernasik 102 54 306 78

Do przeniesienia — 1 ił.'»\7 44
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BLANKIETY TELEGRAFICZNE
T O W A R Z Y S T W A  „ S Z K O Ł Y  L U D O W E J "

d o  p r z e s y ł a n i a  ż y c z e ń  n o w o r o e z j n y e h  i i m i e ­
n i n o w y c h  o r a z  p o w i n s z o w a ń  z o k a z y i  ś w i ą t  
B o ż e g o  N a r o d z e n i a ,  u r o c z y s t o ś c i  f a m i l i j n y c h ,  
t o w a r z y s k i c h ,  j u b i l e u s z o w y c h  l u b  n a r o d o w y e T  
w y s z ł y  z d r u k u  i ser n a  s k l a c N i e  g ł ó w n y m

w kancelaryi T. S. L. w Krakowie, Studencka 5.
Dla Kół T. S. L. znaczny rabat na cele miejscowe.

Aakładem Tow. „Szkoły L u d o w e j —  Odpow iedziałby red ak to r Stanisław Nowicki,
n »/ .ir tn lr r .« « i T i v n  lr  a  i  r . i  + Ck^a/łb-ia-i w  I f r a lrn w W .T  JIOrifillojSiHrfł. 10"l tlOfl Z fl.rzadfim  \j X  GórskiftCTO



Dodatek do Nr u 12 Miesięcznika T. S. L. z 31. grudnia 1903.

Oceny akademickiego Koła
z a t w i e r d z o n e  p r z e z  Z a r z ą d  g ł ó w n y  T.  S. L.

Powieści historyczne przedrozbiorowe.
AiUołmcski (Adam E. N a  k r a k o w s k im  

s a l / tk a ,  opowiadanie historyczne. Lwów, nald. 
Komitetu Wydawnictwa dźisłek ludowych, ksią­
żeczka '211, wydanie nowe, 1903, sh \ 18 
w 16-ce małej, cena 20 hal.

Na tle znanego podania o ks:ęciu Krakusie 
i smoku wawelskim rozsnuwa autor wcale 
barwny obraz życia, zwyczajów, obyczajów 
i wierzeń praojców naszych. Szkoda tylko, że 
aulor zbyt ściśle trzymał się legendy i w pro­
wadził do akcyi smoka niejako in persona, choć 
czas już wielki, by Indowi nie podawać baśni 
za-prawdę historyczną. Nicby powiastka na 
wartości nie straciła, gdyby choć w przypisku 
wyjaśniono, kim na prawdę był ow smok 
legendowy, lub kim być mógł.

Ze przytem i korrekta powiastki pozostawia 
sporo do życzenia, więc dzidko to w obecnej 
postaci do biblioteczek ludowych wcale się 
nie nadaje.

Nie polecone■ A. J.

Szalay Waler ja . K r ó łe w s k ie s p a a f io fę ,  
opowiadanie historycznie,:.*£ ‘10-ma rycinami. 
Lwów, nakładem M aderśj BolsUiej, druk An- 
czyca i sp., 1903, str. 32Ó, w l(>-ce, dem  
1 kor. 20 hal.

Akcya powiastki rozgrywa się za panowania 
Bolesława [śmiałego. Na tle znanych, a wiernie 
podanych wypadków dziejowych, snuje au tor­
ka za mujące, a bardzo sympatyczne opowia­
danie o losach Przemka, jak porwany małem 
dzieckiem przez Niemców ucieka od nich 
do ojczyzny i tu  wśród lasów zbłąkany spo­
tyka króla, który przez współczucie bierze 
dziecię pod swą opiekę; jak królowi za opiekę 
odpłaca przywiązaniem i wiernością bezgra­
niczną: dwukrotnie z narażeniem życia ratuje 
króla z groźnego mebezpieczeń fwa; jak p ra­
gnie ochronić króla od intryg Scibora re n e - ' 
gata, szpiega niemieckiego, który podstępnie 
a chytrze podbudza króla przeciw biskupowi 
Stanisławowi i doprowadza pierwszego do 
morderstwa, i jak odnalezionych rodziców

decyduje się opuścić, byle nieść swe wierne 
służby królowi w niedoli. Podziw i cześć bu­
dzi Przemko w czytelniku przekładaniem do­
bra ojczyzny nad wszelkie osobiste względy. 
Postacie króla i biskupa są skreślone wiernie, 
szczególnie plastycznie występuje postać króla, 
mimo wielu zalet nie wolnego od błędów, 
powodujących jego upadek. Pokuta zaś króla 
i żal jego przedstawione są tak v. ymownie, 
że losem swoim pokutnik serdeczną w czytel­
niku budzi litość i zyskuje jego sympatyę.

Opowiadanie toczy się wcale żywo, ku 
końcowi coraz żywiej, budząc coraz większe 
w czytelniku zaciekawienie. Styl i język po­
wiastki sa zupełnie poprawne, druk piękny, 
korrekta bezbłędna, ryciny wyraźne i ładne.

Książeczka zasługuje na polecenie młodzieży 
wiejskiej i miejskiej, nieco już oczytanej 
i mającej elementarne wiadomości z historyi 
polskiej.

Bolećone* A. J.

Bronisław’ Sohalski I! (iUaJc W ą s ik ,  opo­
wiadanie z czysów Stefana Batorego, napi­
sa ł... Wydanie czwarte, Ewkc, nakładem Ko­
mitetu Wydawnictwa dzi&kk ludowgchy 1903, 
20 hal.

\5 alek Wąsik jest synem lwowskiego mie­
szczanina, kotlarza z zawodu, żyjącego za 
czasów pierwszych królów elekcyjnych. Chło­
piec rwie się do wojaczki, ale pragnieniom 
jego stoją na przeszkodzie ówczesne prawa 
polskie, tylko szlachcie dające dostęp do s łu ­
żby rycerskiej. Wstępuje na tron Stefan Ba­
tory i wkrótce potem wydaje uniwersał, 
powołujący także mieszczan i kmieci do sze­
regów piechoty. W ałek zapisuje się do woj­
ska i żegnany łzami starego ojca i narzeczonej 
Reginki wyrusza przeciw Moskwie. j’Pod Po- 
łockiem przyczynia się do zwycięztwa, pod­
palając z narażeniem życia wieżę miasta. Po 
wojnie, wyleczony z ran, otrzymuje od króla 
Ste!'ana szlachectwo i ziemię, na której osiada, 
ożeniwszy się z Reginką.

Książeczka ta ma przedewszystkiem zna­
czenie historyczne: spotykamy tu krótkie
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wiadomości o królach polskich od Zygmunta
II. Augusta i obszerniejszy zarys panowania 
Stefana Batorego.

Język i styl dobre. W korrekcie parę omyłek. 
Zbyteczna jest bardzo m arna illustracya, którą 
z pożytkiem zastąpićby mogła mapka oryen- 
tacyjna. Książeczka godna polecenia, szcze- 
gi lniej dla młodzieży wiejskiej.

Polecone. J. W.

Dr. K. J  Nitman. J a n  K iliń sk i, szewc- 
pttłkownik- wojsk polskich w r. 1794, opowieść 
historyczna z 3 rycinami. Biblioteka Macierzy 
Dolskiej, ATjjjffi. Lwów, nakł Macierzy Dol­
skiej, druk Anczyra i sp. WoĄ, w lGc.e, str. 73, 
cena 30 hal.

M środ licznej plejady bohaterów narodo­
wych jedną z najsympatyczniejszych jest bez­
sprzecznie postać szewca-pulkownika, co to 
Moskalom wyprawił weselisko krwawe A 
Kiliński z ulubionem zdaniem swojem: ..Jedną 
mam tylko duszę i jedno życie, i te zawsze 
najchętniej oddaję na usługi ojczyzny" —
na zawsze pozostanie wzorem doskonałego 
patryoty, jak Kościuszko, jaK Żółkiewski 
i im podobni. Cudownem się wprost wy­
daje na pierwszy rzut oka, aby szewc prosto 
od warsztatu, nagle nieomal przekształcić się 
mógł w wodza-strategika i męża stanu. 
A jednak to nie cud, to rzeczywistość. Świad­
czy o tern historya, świadczą pamiętniki 
Jana, świadczy wreszcie oparta na tych pa­
miętnikach prześliczna powiastka Nitmana. 
Gdy się czyta tę niewielką książeczkę, pisaną 
niezwykle żywo i barwnie, językiem i stylem 
przepięknym, aż łzy stają w oczach z roz­
rzewnienia i dumy, aż się wołać clice: ,.Nie 
zginęła i nie zginie Polska! jeśli takich synów 
miewała, to i miewać będzie! I  ja chcę być 
z tych, co duszę i życie oddać będą gotowi 
na usługi Ojczyzny i świętej sprawy naszej!" 
Taką postać za wzór czytelnikowi podaje 
książeczka! takie uczucia w czytelniku wzbu­
dza! Zasługuje przeto na najszczególniejsze 
polecenie każdemu, kto czytać umie.

B. polecone. A. J.

Powieści historyczne porozbiorowe.
Justyn Sokulski. L e g i o n y  p o ls k ie ,  opo­

wiedziane dla ludu i młodzieży, z  4 obrazkami 
Stanisława Kaczor Batowskiego. Gzytanki pol­
skie. L. 6., nakł. ił . jasielskiego, Stanisławów 
1903, w 12-cC, str. 40, cena 10 hal.

Wcale udatnie przedstawione losy legionów 
polskich od ich zawiązku do stworzenia Księ­
stwa Warszawskiego zaznajamiają czytelnika 
z nieszczęśliwym stanem Ojczyzny. Autor

opowiada powody stworzenia na ziemi w ło­
skiej legionow, zawiązku armii polskiej, zbie­
rającej wawrzyny na wszystkich polach bitew 
wśród trudów niezmiernych w nadziei słod­
kiej uzyskania wolności drogiej Ojczyźnie. 
Mimo szeregu zawodów, jakie przez dłuższy 
czas spotykały dzielnych legionistów, nie stracili 
oni nadziei, uwieńczonej c ęściowym wyni­
kiem ich trudów t. j. Księstwem Warszaw- 
skiem. Dzielny wódz Pąbrowski i zastęp ofi­
cerów, mogli wykształcić w spokoju nowe 
zastępy armii narodowej, wsławionej w walce 
o niepodległość roku 31 i 32.

Jako zarys opowiadanie wcale poprawne, 
niekiedy zbyt pobieżne, przytem pełne po­
myłek drukarskich, poprawionych na końcu. 
Rzecz niezła i godna polecenia.

Dozwolone. J. Dz.

Powieści obyczajowe.
Z a  w ia rę  ś w ię tą ,  trzy opowiadania ze zda­

rzeń prawdziwych: . W'ydawnictwo ludowe) ksią­
żeczka 235, rok X X II - , t. L , za styczeń. Lwów, 
nakł. Komitetu Wijdawn. dziełek ludowych, druk 
Szczęsnego Bednarskiego, 1903, w 8-ce, str 64, 
cena 20 hal.

Tragiczne, przepojone krwią i bólem losy 
Unitów, walczących za „wiarę świętą" nasuwają 
tyle tem atu, iż nic dziwnego, że literatura 
nasza nieustannie czerpie z tego źródła. Trzy 
opowiadania, zamieszczone w omawianej b ro­
szurce, skreślone przez trzech autorów, pro­
stotą swoją głębokie wywierają wrażenie. 
Najwyżej pod względem artystycznym stoi 
ogólnie znana nowelka Gryfa p. t.: „Do 
swoich"; niemniej rzewnym jest obrazek 
,.Drogieńki"' Barskiego, w którym autor kre­
śli życie ukochanego przez parafian księdza, 
który przez dłuższy czas walcząc przeciwko 
intrygom czynowników i popów pada (jak 
tylu innych) ofiarą denuncyacyi. „Opowiada­
nie starego Paw ła11 tchnie prawdą: tą  silną 
wiarą, która nie daje się człowiekowi ugiąć 
przed przemocą ciemięzców. Książeczkę ze 
wszech miar polecić można.

B , polecone. Z. Ił.

Sienkiewicz Henryk. Za  chlebeni, wydanie 
nowe. Biblioteka dla wszystkich. Warszawa 
19Q3, nakład i własność wydawców Gebeth­
nera i W olffa, druk kAnczyca i sp., w 8-cej  
str. 119, cena 50 hal.

Kzecz znana znakomitego autora przedsta­
wia szkodliwą działalność agentów emigracyj­
nych i bezowocność bez planu i przygotowania 
podjętej emigracyi naszego ludu do Ameryki

B. polecone. J  Dz.
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Starkel Julian. A n ie ls le ie  serca , wyda- 
wńictwo ludowe, nakł. Komitetu Wydawnictwa 
dziełek lud., druk Szczęsnego Bednarskiego, 
Lwów 1903, w 12-ce, str. 102, cena 40 hal.

Joasia, córka biednej, poczciwej wdowy 
p. Konarzewskiej, spędziwszy lat k.lka na 
ciągłej i żmudnej pracy, opuszcza po raz 
pierwszy ukochaną matkę. Z sercem żalem 
ściśnionem udai 3 się w nieznane sobie strony, 
by między ciemny, nieoświecony lud siać 
zdrowe ziarna nanki, prawdy i cnoty. Ciężka 
to praca, lecz Joasia dobrocią swoją pozy­
skała serca ludzi, w gminie poważanych, i przy 
Bożej pomocy i dobrej woli ludzkiej spełniła 
swe zadanie. Przez lat wiele była przykładem 
miłość' bliźniego, wzorem dobroci, szlache 
tności, zaparcia siebie samej, poświęcenia dla 
drugich. Bóg pracy jej błogosławił: po wsi, 
dawniej tak ciemnej, zacofanej, powiał nowy 
duch, ludzie ze czcią witali Joasię, miłością 
otaczali ją  i jej matkę, kobietę niepoślednich 
zasług. A Joasia na uznanie i wdzięczność 
zasłużyła w całej pełni, bo była prawdziwem 
anielskiem sercem. Myśl piękna i wzniosła, 
tendencya jako też i język dobre.

Polecone. E. S.

Teresa Jadwiga. Doczekali, opowiadanie, 
wyd. drugie: Warszawa, 1902, druk Lewiń­
skiego i Syna, str. 1L2, 8-ka, 15 kop.

Na ogólnem tle powstania serbskiego z po­
czątku X IX  stulecia snuje autorka losy ro ­
dziny serbskiej, zamieszkałej w pobliżu Bel­
gradu, a unieszczęśliwionej przez rodzo­
nego brata, renegata, baszę Mahmuda, 
który zab'wszy wuja, w kilka dni wbija na 
pal brata; jego matkę przyprawia o śmierć, 
a syna czteroletniego porywa dla siebie na 
wychowanie. Porwany syn jednak zostaje 
Serbem, dzięki swej siostrze, wziętej na 
niańkę, i na dnie serca żywi skrytą nienawiść 
do przybranych opiekunów. Dorósłszy łączy 
się z powstańcami, dowodzonymi przez Je­
rzego Karę, odznaczając się wybitnie przy 
zdobyciu Belgradu i bńwie pod Szabacem. 
Mahmud basza zaś ponosi zasłużoną karę 
za odstępstwo od wiary swych ojców i prze­
śladowanie swych ziomków przez utratę ro­
zumu, co się stało w chwili, gdy zobaczył 
swego przybranego syna w szeregach po ­
wstańców.

Przedstawienie, tok zdarzeń i poprawny 
język czynią książeczkę przy zajmującej 
treści, mogącej budzić pewną analogię z na 
szymi losami, pożyteczną i poleconą.

Polecone. W. M.

• Antoszka. IK o m in ia rc s tjk , powiastka według 
czeskiego oryginwhi opracowała... Warszaica I

1902, nakł. i druk. M. Arcta. 8ka str. 32, 
cena 40 hal.

Franciszek Jaworek, dzielny i zacny komi­
niarz osieraca rodzinę wskutek nieszczęśliwego 
wypadku, jaki się mu zdarzył przy pracy. 
Osierocony syn jego Piotruś idzie do terminu 
jako młody kominiarczyk, odznaczający się 
za przykładem ojca zamiłowaniem pracy 
i uczciwością. Przypadkowo, nadarza się 
mu ocalić dziewczynkę od niechybnej śmier­
ci, jaka jej groziła od rozszalałych koni, 
pędzących na oślep z powozem. Obok mo­
ralnego zadowolenia ze spełnionego uczyn­
ku, spotyka go nagroda ze strony ojca 
uratowanej, przez zaopiekowanie się losem 
jego i matki. W tok opowiadania zamiesz­
czona powiastka o znanym kominiarczyKu 
królewskim St. Augusta.

Całość dobra tak pod względem treści, 
podkładu moralnego jakoteż języka i formy 
zewnętrznej.

Polecone. J. Dz.

Kosiakiewkz fifi K a s z  m a ł / / ,  wydanie 
2-gie, Kraków, druk S. Sikorskiego 19Ó2, 
w 8-ce, str. 69, 15 kop.

Autor opisuje losy życia pięciorga drobnych 
sierót, pochodzących z najbiedniejszej warstwv 
ludności warszawskiej. Sieroty wspomagają 
się wzajemnie. Największą opieką otaczano 
najmłodszego Karolka, którego wspólnemi si­
łami posyłano do szkoły. Marzono o tern, 
by został lekarzem. Chłopiec, w którym po­
kładano tyle nadziei, uczył się bardzo dobrze, 
lecz nie skończył gimnazyum, bo śmierć prze­
szkodzi a dalszej jego nauce.

Podnieść należy bardzo sympatycznie przed­
stawione uczucie rodzinne.

Polecone. fi. O.

Ks. W. B. JH uff se rca  i  p o w o ła n ie . Po­
wiastka^ Wydawn. „Kroniki lłod-z.“ War­
szawa 1903 r. Druk Skoierońskiego w 16-ce 
str. 7OL 15 kop.

Jednoroczny syn magnatów Wielhorskich, 
dziwnem zrządzeniem losu zgubiony w lesie, 
wychowuje się u leśniczych zacnych ludzi, 
których uważa za swoją rodzinę. Gdv do­
rasta, nadarza się sposobność wyświadczenia 
opiekunom przysługi tj. obdarzenia milionowym 
spadkiem, który pozostawił mu nieznany ich 
krewny w Ameryce. Jedzie więc, i tu wzru­
szony misyami katolickiemi, pragnąłby służyć 
wyłącznie Indyanom; obowiązki jednak po­
wołują go do kraju. Opatrzność, me chcąc 
stracić tak cennego służebnika, przychodzi 
mu z pomocą. Po powrocie Wincenty zastaje 
tylko groby opiekunów i narzeczonej, i świeżo 
odnalezioną matkę dogorywającą.
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Uwolniony z wszelkich ziemskich więzów, 
bohater oddaje olbrzymi majątek na szpital 
i kościół a po pełnem zasług życiu idzie po 
nagrodę do wrót niebieskich. Całość zupełnie 
niedorzeczna.

Nie polecone. Z . II.
Chociszewski J. T rzy  pouńastki, (Anzelm  

w tureckiej niewoli, lelcAirz cudowny, miłość 
Antosia do matki), wyjątek z pism ks. kano­
nika Szmidta, Poznań, nakł. i druk . .Jarosł. 
Leityebra 1902, w 8-ce, str. 127, '60 hal.

Są to bajki o treści nader nielogicznej 
i naiwnej, w rodzaju tych, jakiemi niańki 
zabawiają dziatwę. Słowem : zbiór bezsen- 
sowych nieprawdopodobieństw, opowiedzia­
nych tonem nudno-kaznodziejskim, stylem 
zaniedbanym. Język obfituje w błędy.

Nie polecone. J. O.

Historya dziejów.
Felicya Popławski, P o y a & n n J il  o ż y c iu  

i  r o z w o ju  l u d z i  p r z e d l t  is tm -y c zu  y c h .  
Str. 97 $-vo. Warszawa, księgarnia pahka„ 
Warecka 14.

Pogadanki te obejmują całokształt archeo­
logii przedhistorycznej, atoli nie dają syste­
matycznego obrazu rozwoju ludzkości, lecz 
uwzględniają rozwój poszczególnych insty- 
tucyi i stron życia pierwotnego człowieka. 
Wykład jest bardzo prosty i zrozumiały, 
nawet dla zgoła nie oczytanego w ieśniaka; 
interesującą treść objaśniają ryciny niestety 
w znacznej części drobne i nie dość wyraźne. 
Pogadanki nadają się bardzo do czytelń t ik 
dla czytelników mało przygotowanych, jak 
i dla więcej umiejących.

Polecone. d f. F. B.
Franciszek Jaworski. O Żółkw i i je j Ęzjedzi- 

chch Żółkiewskich i Sobieskich, na pamiątkę 
uroczystego obchodu 300 rocznicy założenia 
miasta, (z 4 rycinam i). Wydaum, „Macierzy Pol­
skiej", ks.'80. Lwów, nakł. „Macierzy Polskiej", 
druk Anczyca i sp. W O‘3, str. 24, cena .10 hal.

Dzieje założenia i losów Żółkwi, skreślone 
wiernie, na podstawie znanych dokumentów 
historycznych, tak ściśle się wiążą z imionami 
Stanisława Żółkiewskiego i Jana Sobieskiego, 
że większą połowę książeczki wypełnia autor 
przypomnieniem wielkich czynów obu owych 
mężów dla pocieszenia współczesnych w nie­
doli, dla zachęty do wytrwałości, dla dodania 
odwagi w walce z wrogami.

Gorąco patryotyczny ton obok bardzo po­
pularnego przedstawienia rzeczy czynią z ksią­
żeczki doskonały nabytek dla bibliotek wiej­
skich i miejskich. Zasługuje więc broszurka 
na szczególne polecenie.

B. polecone. A. J.

J. L. Popławski S ta n is ła w  Ż ó łk iew sk i., 
wielki hetman koronny Lwów, nakł. „Związku 
wydawniczego", druk „Słowa Polskiego1*, 190(1 
r.,nv lS-ce. str. 16, cena 10 hal. (Nr. 5. Bez­
płatny dodatek do tygodnika „ Ojczyzna>“jĘm

Tło historyczne i natem  tle żywot bohatera 
kreśli autor rysami śmiałymi, dosadnymi 
a wiernymi, w drobniejsze szczegóły nie wda­
jąc s^ę całkiem. Dlatego też nad wyraz pla­
stycznie i jednolicie z ram obrazu występuje 
owa postać jednego z największych synów 
Polski, który — jak Czarniecki — wyrósł na 
hetmana i kanclerza „nie z soli ani z roli , 
ale z tego „co boli'1. Żywot jego — to ciężka, 
czasem przykra, a zawsze pożyteczna i za­
szczytna służba dobru ogólnemu; żywot jego — 
to ofiara z siebie na rzecz ogó łu ! Takim 
z historyi go znamy, takim też autor go lu­
dowi przedstawia. Niezwykle plastycznemu 
przedstawieniu bohaterskiej .postaci wodza 
blasku niejako i kolorów dodają styl i język, 
doskonale dostosowane do pojęć czytelnika.

Wobec tego książeczka zasługuje na pole­
cenie i rozpowszechnienie wśród mało nawet 
oczytanych włościan i mieszczan, ,tak mło­
dzieży, jak i starszych.

Polecone. - A  J.

Chociszewski Józef. H is t o r y a  i  t/eo- 
y r a f i a  J*olski L> k r ó c iu c h n y m  z a r y s i e  
dla, d z ie c i  po lsk ich .  Gniezno, nakł. Józefa 

1 Fhocissmsftiego, .ĄjjlRJ str. J 2 r w 16-ce, z li- 
omemi rycinami i $  mapkami wJekście, cena 
10 fm .  (12 Jud.).

„l)z eje P olsk i1 poprzedza autor kilku 
wstępnymi rozdzialkami, w których bądź za­
chęca dzieci polskie do uczenia się języka 
ojczystego, bąd; je poucza, co to jest ojczy­
zna i jak ją  miłować należy. Kończy się ta 
czę^ć wstępna wyliczeniem panujących poi 
skich, aby się dzieci nauczyły „na pamięć 
następstwa królów polskich, oraz stolic Polski. 
Właściwa historya (od czasów najbajeczniej- 
szych do rozbiorów włącznie) zawarta jest 
w 19 krótkich rozdziałkach, w których autor 
mówi nietylko o królach i zdarzeniach poli­
tycznych. ale też i o uczonych i literatach 
polskich; (Fałszywą jedną podał wiadomość: 
jako dwu najsławniejszych pisarzy doby osta­
tniej wymienił Mickiewicza i (Sienkiewicza 
(sic!) — Wśród bar.lzo licznych, dobrze wo- 
góle dobranych i p.ęknie wykonanych rycin, 
całą prawie połowę stronnicy 9-tej zapełniają 
wyobrażenia herbów szlacheckich. Mapki, 
szczególniej druga, na której mają być „wy­
raziście oznaczone rzeki'1 są za mało ..wyra- 
zisteĘ a herby województw są podobnie jak 
i herby rycerskie, w tak maleńkiej książeczce 
conajmniej zbyteczne. Natomiast piękna jest
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ostatnia rycina, przedstawiająca lud polski 
w krajach dawnej Polski.

Autor przemawia do dzieci nader um ie­
jętnie i prosto i jasno, choć nie zawsze zu­
pełnie poprawnym językiem i stylem.

Książeczka może się znajdować w czytel­
niach wiejskich i miejskich

Dozwolone. A. J.

Bartosz. T a d e u s z  K o ś c iu s z k o ,  pacselnik 
narodu polskiego. W ydawnictwo Tygodnika 
„Ojczyzna“, R  1903, Nr. -9'.'Lwów, nakład. 
■Związku wydawniczego“ 1903, 8-vo, str. 16. 
Cena 10 halerzy.

Życiorys bohatera napisany barwnie i za j­
mująco wyróżnia się zaszczytnie w stosie 
pism o Kościuszce. — Szkoda, że niestaranna 
korekta zostawiła dość błędów drukarskich, 
(np Tadausz) (str. 1.), Połennem (Ę), Swi- 
tacki (0), Igelstomem (1 0 )...)  i że autor nie 
przestrzega prawideł pisowni Akademii Umie­
jętności. Nie jest ścisłem twierdzenie, że po 
tryumfie Targowicy i zajęciu Warszawy przez 
Moi-kah, „wszyscy kochający Ojczyznę musieli 
uchodzić z kraju, by uniknąć niewoli moskiew- 
skiewskiej (B) i czytelnik mógłby błędnie są ­
dzić, że groziło wszystkim patryotom wię­
zienie. Na str. (i. wypadało zaznaczyć, że 
Kościuszko i Wodzicki poświęcili pałasze 
u 0 0 .  Kapucynów i że przy ich kościele, 
znajduje się loretańska kaplica; inaczej — 
ponieważ autor pisze, że pałac Wodzickich 
był naprzeciw kościoła św. Anny — możnaby 
sądzić, że tutaj był Kościuszko. Nie można 
powmdzieć, że po zdobyciu Warszawy w lnjlo 
roku „Polska istnieć przt s ta ła ' : straciła
tylko niepodległość, herce kościuszki do dziś 
dnia w hjolurze nie jest (str. 16), wypadało 
o Raperswylu napisać Jeżeli autor na tejże 
stronie podnosi, że Kościuszko leży obok 
„Zygm unta-1, trzeba było zaznaczyć, o którym 
mowa, albo zmienić na „Zygmuntów-1. — 
Drobne te usterki wyliczam dlatego, żeby 
pięknej książeczce zabrakło ich w następnem 
wydamu. — *0ważając książkę za poleconą 
zaznaczamy, że są inne lepsze.

Folecone. T. S.
JómJ Nowina Sroczynsks, c. k. projesor gi- 

mnctsyalny. A t l a s  d o  d z ie jó w  T o ls k R  
JA map. Nakładem ltomana Jasielskiego w Sta­
nisławowie. TJena 50 hal.

Z wyjątkiem pierwszej mapki, mającej dać 
pojęcie o azisiejszem rozmieszczeniu Słowian — 
zresztą wszędzie widać rażące naś adownietwo 
słabego atlasu p. Niewiadomskiegg. nie tylko 
w usterkach, ale i błędach znaczniejszych... 
Jak u p. N., tak i u prof. §., miejsce Polan 
zajmują zagadkowi Leehici (mapka 2-ga), — 
jak p. N., tak i prof. S. z rzeczki Mozga wy

robi miejscowość (m. 4-ta) i t. d. i t. d. 
Najlepszych przykładów dostarcza mapka 6-ta. 
Odpowiadającej jej ósmej Karcie swojego 
atlasu dał p. Niewiadomski ty tu ł: Polska za 
Kazimierza Jagiellończyka roku 1 l:n>" — 
powtórzył to i prof. S., zapominając, że Ka­
zimierz już wtedy um arł, a panował Ol­
bracht. Na tej samej mapce niema Nie 
szawy, niema Oświęcima, Sochaczów zam. 
Sochaczewa, Jedlno zam. Jedlm. — Wszy­
stko tak, jak u p. N. Ale atlas Niewiadom­
skiego zaleca się wielce stroną techniczną 
wykonania i stąd oddać może uczącym się 
korzyści: karty prof. Sroczyńskiego, bez ko­
lorów, często zagmatwane (zwłaszcza m. 8-a) 
zalet tych nie posiadają, a choć kosztują 
tylko 50 halerzy — wątpliwe, czy warto je 
rozszerzać wśród ludu.

Niepolecone. T. St

Historya literatury.
Łagtfwski Floryan. J l is to r y a  l i t e r a tu r y  p o l­

s k ie j  w  z a ry s ie . 1. 0  litera turę polskiej do 
wieku AFT. K siążki dla wszystkich, 60. War­
szawa, nakładem i drukiem M. Arcta, 1902, 
w 16ce, str. 75, cena 10 k. =  M  hal.

Jest ! o krótkie i treściwe streszczenie hi- 
storyi literatury polskiej, pisane sucho i in­
formacyjnie. Wskutek tego, chocińż daje 
zupełnie dokładne i trafne pojęcie rozwoju 
literatu.y polskiej, jednak prędzej może służyć 
za pomoc do przypomnienia sobie t jże czło­
wiekowi, któ y j już d brze zna, niż za p d- 
ręcznik dla początkowej nauki. Zaletę ksią­
żeczki stanowią p zytoczone liczne wyjątki 
z omawianych autorów, z d ugiej jednak 
strony p:zytaczanie nazw cudzoziemskich w ich 
oryginalnej pisowni, podawanie term nów nau­
kowych b z bliższego ich wytłumaczenia, 
a także i zbyte zny balast w postaci licznych 
cz\sto informacyjnych szczegółów i szczegó­
lików, cz nią ją nieprzystępną dia mniej przy­
gotowanych. W braku innych odpowiednich 
podręczników, może być poleconą dla czy­
telników najbardziej rozwiniętych.

Folecone (tylko dla wypożyczalni ndejskiclf).
E. T.

Łagowski Floryan. H is to r y a  l i t e r a tu r y  p o l­
s k ie )  iv z a r y s ie ,  cześć I I .  Wiek N  VI. Ksic&lci 
dla wszystkich. 84. Warszawa, nakład i druk 
M  Arcta, 1902, w 16ce, str. 135, cena 20 ko­
piejek— 52 hal.

Książeczka ta jest pisana w ten sam spo­
sób, co i jej część I-sza, tyko  wady i zalery 
są w niej jeszcze silniej uwydatnione. Błędów 
faktycznych niema.

Folecone ja k  unjżej). E. I
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Mikulski J. A . W sp o m n ie n ie  o K o r n e lu  
U je jsk im , je g o  ż y c iu  i  c z y n a c h , dla ludu 
wiejskiego, napisał..., Lwów, nakładem Komi­
tetu wydawnictwa dziełek ludowych, M OĘmtr. 
80, w 16ce małej, cena 30 hal.

Na treść książeczki składają się: wiernie, 
treściwie opowiedziany żywot poety oraz 
streszczen i i objaśnienie ważniejszych jego 
utworów. Z tych najpiękniejsze, zalecające 
się i formą i tendencyą, podane są w całości, 
jako to: Chorał, Pogrzeb Kościuszki, Anioł 
Pański, Zawiana chata, Za służbą i Ptasie 
gniazdko. JaK w utworach słusznie podnosi 
autor ich ton hum anitarny i patryotyczny, 
tak w d iałalności obywatel-kiej poety akcen 
tuje te wypadki, w których szczególnym za­
jaśniał blaskiem, jako obywatel wzorowy, 
żyjący nie dla siebie.

Ezecz swą autor opowiada z należytą pro 
stotą i jasnością, żywo i barwnie, stylem 
i językiem bardzo poprawnym, łatwo zrozu­
miałym. Dla tych zalet treści i formy,- ,.Wspo- 
mnienie11 zasługuje na szczególne polecenie 
młodzieży wiejskiej i miejskiej.

B. polecone. A. J.

Rolnictwo i gospodarstwo wiejskie.
J. Froh. O h o d o w li d r ze w  i  k r ze w ó w  ow o­

co w yc h  w  ogró d ka ch , m a ły c h  g o sp o d a rs tw . 
Z  61 drzeworytami K . Łady Zabłockiego, na­
grodzone na konkursie Akademii Umiejętności,, 
Lwów, 1903, nakład „Macierzy Polskiej'1.

Książka ma na celu zaznajomienie czytel­
ników z umiejętną i korzystną hodowlą drzew 
i krzewów owocowych. Podaje w niej autor 
wiele uwag o sposobach rozmnażania, szcze­
pienia i pielęgnowania drzew; krótko mówi 
o chorobach i szkodnikach tychże, tu  Izież
0 sposobach zarad zych przeciwko temu. 
•Uczy szanować i ochraniać pożyteczne dla 
ogrodów zwierzęta, omawia niektóre drzewa
1 krzewy, a kończy tsiążkę paroma rozdzia­
łami o zakładaniu sadów, o zbiorach, prze­
chowywaniu i wysyłaniu owoców Przedsta­
wienie rzeczy popularne i treściwe, styl j a ­
sny. Ze względu na ogromne zaniedbanie 
u nas na tem polu, tudzież ze wzglę lu na 
rozliczne korzyści, jakie sadownictwo przynosi, 
książka godna uwagi.

B, polecone (trudniejsze). F. M.

Nauki przyrodnicze.
D r A. Bernstein. O prędkości św iatła. 

Przełoiył S. B., cena 10 kop., str. 61, 16a. 
Wydawnictwo M. Arcta.w Warszawie. (Książki 
dla wszystkich).

Dowiadujemy się z tej książeczki w jaki 
sposób poznano, że światło rozchodzi się ze 
skończoną prędkością i jak tę prędkość zmie­
rzono. Na zakończenie podane są dwie głó 
wne hypotezy co do natury światła. Książka 
jest bardzo dobra, zajmująco napisana. Prze­
czytanie jej może dać dużą Korzyść, ale wy- 
m ara już dość znacznej stosunkowo znajo­
mości fizyki. Autor mówi n. p. o fazie fali,
0 okularze mikroskopu, jako o rzeczach zna­
nych. Z tego względu dla czytelni ludowych 
nad je się dla najbardziej oczytanych.

Polecone. E. B.

Etno- i geografia i podróże.
Królihski Kaz. .Y uród  p o ls k i  i  je g o  z iem  ie, 

opisane dla ludu i młodzieży, z  mapkami
1 obrazkami. Stanisławów^ nakładem Romana 
Jasielskiego. C-zytanki polskie. 65. tysiąc. L . Ł  
8ka, str. 45 i 3 nl. Ćena 10 h.

Po pobieżnym p zeglądzie dawnych Sło­
wian (nie wolnym od błędów), przechodzi 
autor do ogó nego opisu ziem polskich, na­
stępnie zaś z iznajamia czyte nika z podziałem 
politycznym przed rozbiorami. Książeczka za­
wiera szczegółów bardzo wiele, nieraz za dużo, 
przez co opowiadanie staje się suchem. Nie­
systematyczny uKład, niedbała korekta i wo- 
gó e niestaranność w odpowiedniem wykoń­
czeniu dziełka, psują je znacznie. Przyłączone 
są dwie ryciny: jedna — przedstawiająca tyoy 
ludowe, druga — Wawel i dwie mapKi, m a­
leńkie, w czarnym druku.

Dozwolone. T. S.
X . W. Czermiński T. J. K o lo n ie  p o ls k ie  

w B o ś n ii ,  (wspomnienia z misyi z  r. 1902). 
W  8-ce, str. 82f:Z rycinami, Kraków, drukar­
nia Czasu 1903, cena 1 kor.

Bardzo szczegółowy dziennik wycieczki mi­
syjnej, nie dający żadnego pojęcia o koloniach 
polskich w Bośni, ich urządzeniu, warunkach 
życia kolonistów. Książka nie może budzić 
zainteresowanie wśród szerszych kół czytel­
ników.

Medycyna i hygiena.
Dybowski Benedykt. O icp ływ ie, tr u n k ó w  

a lk o h o lic zn y c h  n a  o r g a n iz m  zw ie rzę c y  i  lu d z ­
k i .  Lwtno, księgarnia polska B. Połonieckiego, 
1J02.

Praca ta ma dwie wie!kie zalety: przezro­
czystość układu i moc przy kła ió w. We wstę­
pie wykazuje autor powszechność i staroży­
tność tego nałogu i wyjaśnia, dla zt go alkohol 
znalazł tylu zwolenników. Napoje upajające 
czynią ludzi podobnymi bogom — mówią po­
ganie, — one pozwalają zapomnieć o troskach
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życia codziennego, wprowadzają pijącego 
w błogi stan r  zmarzenia, w którym widzi 
w sobie bohatera, one wreszcie łagodzą bóle 
fizyczne (aąua vitae). Tak jednak nie jest. 
Alkohol choćby 'ylko używany pod postacią 

kieliszka dla dodania apetytu1' jest trucizną; 
on jest powodem upadku etycznego, on jest 
ojcem wszelkiego barbarzyństwa (Kozacy), 
on jest powodem bezpłodności (Węgry Fran- 
cya), Alkohol odbija się na ustroju fizyo- 
logicznym używających go, a u nadużywają­
cych na potomstwie. Wywody swoje ilustruje 
autor całą masą przykładów z życia jednostek 
i ludów, co czyni z tej książki wyśmienity 
podręcznik do odczytów i pogadanek popu­
larnych. Książka napisana popularnie, ale 
dla inteligencyi nie dla ludu, choćby z po 
wodu licznych cytat w języku niemieckim 
i rosyjskim. Za to język polski straszny; wy­
starczą podobne kwiatki jak: Organ wypi­
sany z Moskwy (organy sprowadzone z M ), 
lub ,.pędzenie wódki z kartofel '.

Polecone (trudnićjSse). B.

Nauki społeczne, polityka i prawo.
Dr Teodor Kosch. W iadomości o należy- 

tośdach skarbowych ze szczególnym uwzglę-i 
linieniem  spraw  wiejskich. Biblioteka Prawdy, 
Kraków, nakładem redakci/i Prairdy, cena 29 h.

Broszura informująca w sposób popularny 
o przepisach, dotyczących zawierania czyn­
ności prawnych celem przeniesienia własności 
tak ruchomości, jak i nieruchomości. Autor 
uwzględnia szczególnie przepisy, dotyczące 
płacenia należności skarbowych, czy to 
w stemplach, czy u gotówce, przyczem zwraca 
szczególniejszą uwagę na wyjątkowe przepisy, 
wydane w tej sprawie dla włościan. Język 
broszury popularny, forrra i podział na małe 
artykuły, siużą czytelnikowi do oryentowania 
się. Broszura nadaje się do czytelni ludowych.

Polecone. A. M.
M. S-zybalski, O szkodach polnych, poga­

danka z dziedziny prawa.
Autor streszcza obowiązujące w Galicyi 

przepisy ustawowe co do ocqrony własności 
polnej, w szczególności ustawę krajową z d. 
17. lipca 1876 roku, przyczem dodaje wiele 
uwag ogólniejszej natury, a umie uniknąć 
wszelkiego moralizowania, do jakiego sam 
temat mógłby zachęcić, tłómaczy rzecz w spo­
sób jasny i przystępny.

I'olecone. Z. Z.
O wyborach do Sejm u. (Znaczenie Sejmu. 

Kto ma prawo głosowania na posłów sejmo- 
wyciil Program stronnictwa katolicko-narodo­
wego). Napisał . I. P. fiena 10 h, we Lwowie,

nakładem Komitetu przedwybor. katol. stow. 
robotniczego.

Jest to broszura w przeważnej części p r- 
tyjno-agitacyjna, wydana przez jedno ze stron­
nictw galicyjskich, jako taka nie może być 
polecaną przez To w. „Szkoły ludowej

Nie polecone. J. S.

M. Temetrykiewicz. O ekonom icznem  zn a ­
czeniu ubezpieczenia od ognia.

Krótki referacik, zalecający assekuracyę od 
ognia, poparty wywodem teoretycznym z dzie­
dziny ekonomii i statystyki, atoli ani pod 
względem układu, ani pod względem infor­
macyjnym czy dydaktycznym nie przedsta­
wiający większej wartości.

Dozwolone. Z. Z.

P o lity c z n e  u r z ą d ze n ie : A u s tr g i  i  G a lic y i.
Broszurka nader pożyteczna, dająca ogólne 

pojęcie o bardzo skomplikowanym systemie 
państwowym austryackim. Zestawienie za ­
kresu działania Bady państwa i Sejmu, jako 
też centralnych władz administracyjnych i Kra­
jowych wykazuje naocznie, jak szczupły za­
kres działania mają instytucye autonomiczne 
w Austryi wogóle, a w Galicyi w szczegól­
ności. Podkreślenie konstytucyjno-parlamen- 
tarnego charakteru państwa i zaznaczenie 
sprzeczności z tym ustrojem § 14. konsty- 
tucyi, należy poczytać za zasługę autorowi. 
Natomiast przemilczenie o rzeczywistej roń 
izby panów w ustawodawstwie i traktowanie 
obu izb parlam entu i ównomiernie, stanowi 
usterkę. Jako wybitną zaletę książki należy 
podnieść jej niezwy. łą jasność i treściwość. 
Objaśniając prawa wszelkich instytucyi sam o­
rządu galicyjskiego, książeczka przynieść może 
duże usługi w sprawie uświadomienia poli­
tycznego ludu. Ze względu na potrzebę p e­
wnego przygotowania umysłowego do zrozu­
mienia porażonych  Kwestyi i na samą treść 
broszurki, należy ona do literatury ludowej 
najwyższego stopnia.

B. polecone (trudniejsze). G. D.

Moralność i pedagogika.
Gajkowski Jan Ics. z  dyecezyi sandomierskiej 

Ż y w o t Ś w ię teg o  K a z im ie r z a ,  królewicza pol­
skiego, Warszawa 1901, druk Gazety Rolnicze/ 
(W . Musielewicza) 12stka, str. 30, cena 10 hal.

Książeczka napisana bardzo popularnie, 
zaznajamia czytelnika nietylko z życiem Świę­
tego, ale zarazem z panowaniem Kazi­
mierza Jagiellończyka. Mieści przytem, oko­
licznościowo przytoczone, nauki moralne, 
oparte na przykładzie świętego królewicza, 
które podane w ten sposób powinny trafić 
do przekonania ludu. Co podnosi warlość
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tego dziełka to to, że jest pisane bez- fana­
tyzmu religijnego i dlatego może być śmiało 
polecone dla czytelń ludowych. S. K.

Rozmaitości.
Dr. Zygmunt Gargas. T ea try  chłopskie  

i u G alicyi. Lwów. Nakładem Towarzystwa . 
Wydawniczego. 190.% &-vo, str. 132.

Bardzo ciekawe i wielce pouczające spra­
wozdanie z ankiety, urządzonej w sprawie 
włościańskich teatrów amatorskich przez Z a­
rząd główny Tow. kółek rolniczych, z uwzglę­
dnieniem praktycznych rezultatów w D m 
kierunku osiągniętych: autor był wniosko­
dawcą i referentem tej sprawy w Zarządzie 
głównym. Na polu budzenia ruchu teatral­
nego wśród ludu pracuje dzisiaj wielu; z po­
śród literatów p. Lucyan Rydel pisze obecnie 
jasełka, a pp. Zapolska i Janowski wydać 
zamierzają poradnik dla gry amai orskiej, 
oryentujący również w literaturze dram a­
tycznej ludowej. Książeczkę p. Gargasa prze­
czytać powinien uważnie każdy, kogo obcho­
dzi przyszłość tak ważnego czynnika w ety- 
cznem i estetycznym wykształceniu włościan.

Dla ludu jednak z powoda zbyt trudnego 
stylu, książka ta  nie nadaje się.

Polecone dla kierowników czytelń i kół
1. S.

Dr. Z. Kowalewska. L niw ^rsyfct chłops/.i 
w  Szwecyi. Str. W7. $-m, cena kop. 15.- W ar­
szawa, skład, główny ho księgarni naukowej, 
Krucza, Nr. 44.

W  barwnem opowiadaniu autorka opisuje 
nam swoją wizytę w jednym z chłopskich 
uniwersytetów-1 w Szwecyi. W usta dyrektora 
tej szkoły wkłada wyjaśnienie przeznacze­
nia takich zakładów i historyę ich rozwoju.

Dowiadujemy się też wielu rzeczy, tyczących 
się życia chłopów w Szwecyi, ich roli w p ar­
lamencie.

Rzecz zasługuje na polecenie.
B. polfcone. E. B.

Mifkowski Stanisław. — J a k  p o w s ta ł k o ­
p ie c  K o ś c ia s s k i  u> K r a k o w ie .  Iłrzecz zesta­
wiona z dokumcntónc dla wiadomości ■wielbicieli 
-wielkiego bohatera. Wyd. St. Cyrankiewicz, 
druk. „Oza,m“ w Krakowie, lti-stka i stron 15, 
cena , 6' hal.

A utor tej broszurki właściwie sam nic nie 
napisał, zebrał bowiem tylko akta odnoszące 
się do budowy mogiły Kościuszki: t. j. odezwę 
wzywającą do składek, listę członków Komi­
tetu i rachunki wydatków za pomnik. Ze­
brane razem powyższe dokumenta dają rze­
czywiście dokładny opis powstania mogiły 
bohatera narodu. Mimo stylu trochę archa­
icznego dokumenta pisane jasno, będą zrozu­
miane przez czylelników wiejskich.

Polecone. A. W.

M o n e ty  w s z y s tk ic h  p a ń s tw  n a  z ie m i i -ich 
w a rto ść . M //danie drugie, przejrzaną i uzu­
pełnione. Wydanie M. Arcia w Warszawie 
(Książki dla wszystkich), 1903  ̂ Pika, str. 40, 
cena hal.

W broszurce tej są zebrane krótko rodzaje 
monet wszystkich państw na ziemi wraz 
z datami statystycznemi terytoryów i zalu­
dnienia każdego państwa. Rzecz przedsta­
wiona bardzo jasno i zrozumiale, może służyć 
jako pożyteczny informator dla włościan, któ­
rzy z powodu emigracyi otrzymują monety 
zagraniczne. Ponieważ jednak broszurka jest 
wydana w Warszawie zawiera przeto porówna­
nie monet obcych państw tylko z walutą rosyj­
ską, niema przeto żadnej waitości dla ludu 
w zaborze austryackim. A. W.

Nakładem Towarzystwa „Szkoły Ludowej".
Czcionkami d ru k a rn i  Literackiej w Krakowie, pod zarządem L. k .  Górskiego.


